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Na progu nowych czasów. 


Kiedy po roku 3l-ym, wśród omentarnej 
ciszy, która zaległa naszą ziemię, dzwoniły 
nią tylko kajdany i więzienne klucze; kiedy 
skrzypiały szubienice, a żołdactwo okrutnego 
zwycięzcy "rodziło ws krwi upadłych bez ży- 
cia obrońców prawa, prawdy, sprawiedliwość ; 
kiedy siepucy despotycznego oaratu rzucili sią 


jak stado drapieżnych kruków na rozdarte oia- | dla odróżnienia się od międzynarodowej, która 


ło nasuej Ojozyzny, a nad nią krwawo gacho- 
dziło słońce, — zachodziło, jak mniemał mści: 
wy car, już na zawsze: — wówozas wśród tej 
ciszy strasznej niedoli, wśród tej nocy, zdawa- 
ło się wiecznej, uabrzmiał proroczy głos Grosz 
ozyńskiego: à 
Nzarańcza zbrodni strawi twoje plemię, 
Zginiesz pod własnych twoich jadów mocą! 
Przez oałą ziemię pryśnie twój trup krwawy 
Na radość ludom, które dzisiaj gniecie. 
Jednej łzy żalu nie znajdziesz na świecie 
I w całych dziejach — jednej chwilki sławy! 

Spełniło się. Ginie w mękach czynowni 
czy despotyzm, krwawe cielsko jego pęka przez 
całą długość swej ziemi, cieszą się ludy prze- 
zeń gniecone i z radością patrzą, jak on ginie 
od własnych swych jadów, a on kona w kon- 
wulsyach, bez czyjejkolwiek na świecie łzy ża- 
lu, bez jednej chwili sławy. Kona, strawicny 
szarańczą swych zbrodni. 

Rozwinął się ten akt sprawiedliwości Bo- 
żej w roku ubiegłym, a jeszcze się zupełnie 
nie skończył. Konwulsye trwać muazą, aby by- 
ły karą za niezliczone zbrodnie. Leoz są one 
przedzgonne, śmieró niosą niechybną despoty- 
cznej Rosyi, która dla siebie i dla podbitych 
przez siebie stała się olbrzymią kaźnią, pełną 
narzędzi tortur, a wszędzie indziej, dla każdej 
myśli wolnej, dla każdego humanitarnego uozu- 
cia była postrachem i zmorą. 

Te przedzgonne konwulsye despotyzmu 
są przerażająco straszne i ogromnie długie. Oto 
już niebawem dwę lata miną od ich początku, 
od owej ohwili, Wi" tórej oarat sięgnął po no- 
wą ofiarę awychę pieknych żądz, a odrasr 
poczuł, śe to kuf% mu sbliża się koniec. Zra- 
zu dobywsł s siebie wszystkie siły, aby prze- 
ciek się wyraiowa%, ale moc jego własnych ja- 
dów trawiła go oorvaz bardziej. Wreszcie rok 
temu począł szarpać swe wnętrzności, pierś 
swą rozdzierał, w dzikim szale mordował sam 
siebis, palił, niszczył. znieważał, krwi własnej 
wyiki morze, — na sobie w oiągn roku po- 
wtńrtył całą swą przosziość, | Podoz»s Jordanu 
GSK TE swat e mału wer wini ej giv- 
wy — i W bojic pierwsze pruzwoLue. Przyszły 
potem rzezie w Petersburgu i Baku, a w od- 
powiedź na nie zabrzmiało drugie podzwonne: 
zamordowanie w lutym wielkiego księcia Ser- 

iussa, a w maju pełnomocnika carskiego w 

aku księcia Nakaszydzego. Przyszła następnie 
masakra studentów moskiewskich przez koza- 
otwo i zemsta za to: zamordowanie w lipcu 
hr. Piotra Szuwałowa. Potem nie było już dnia 
bez rozlewu krwi to tu, to znowu tam, a de- 
spotyzm zaczął się cofać, lecz ozemprędzej się 
cofał, tem zajadlej rzucały się nań wszystkie 
jędze jego własnych zbrodni. W całej pełni 
rozwinęła się rowolucya i dzwoni Ona, wciąż 
dzwoni na pogrzeb kajdan, knebli, wyuzdanej 
samowoli czynowniotwa. 

Men rok ubiegły stanie się ważną datą w 
dziejach cywilizacyi europejskiej, uwolnionej 
od olbrzymiego więzienia, jakiem była Rosya. 

a naszego narodu w dziejach jego martyro- 
logii ten ubiegły rok stanie się jednym z naj- 
ważniejszych, przełomowych. Jak po odkryciu 
Ameryki skończyły się dla Europy mroki wie- 
ków średnich, tak po upadku despotyzmu w 
Rozyi przyjść musi odrodzenie myśli w duchu 
humanizmu. Stoimy na progu nowych ozasów 
i nowych zadań. Największa i najzasobniejsz 
dmielnica naszej Ojczyzny będzie mogła staną 
do wielkiej roboty, aby wykuó jasną i powną 
przyszłość narodu, — jak my ją w Galioyi już 


List z Bośnii. 


(Obehód Mickiewicsowski w Serajewie — Klub 
polski i Polacy. — Kostnopolityzm.. — Stosunki 
towarzyskie i agrarne.) 

W ostatnich tygodniach w wielu mis- 
stach Polski święcono obchody miokiewiczow- 
skie; wiele wymownych słów padło, wiele ta- 
lentów deklamatorskich, muzycznych i wokal- 
nych ku czoi wieszcza Adama zabłysło. Lecz 
nie wątpię, że zainteresuje czytelników wiado- 
mość, jak o setki mil na południe od kraju ro- 
dzinnege, w dalekich Bałkanach, pamięć na- 
Szego wieszcza jest OŁUZONĄ, jak imię jego łą- 
CZY i gromadzi liozny zastęp żyjących tu 
rodaków, 

Owóż gdy wczoraj muezzin po raz Czwar- 
ty Allaha imię wysławiał, mógł ze smukłego 
minaretu Swej „dżamii« *) widzieć gromadki 
powozami lub pieszo dążące po grząskim bło- 
oie „Cemalusy* (jednej z najdłuższych ulic 
Serajewa) do starego domu, na starem mie- 
ście, W swojem musulmańskiem pojęciu, mu: 
siał nabrać przekonania, że i u giaurów, ozyli 
popularnie powiedziawszy „szwabów* **) jest 
również jakieś święto bajramu, gdy strojnie i 
gwarno wieczór gdzieś śpieszą. Tu bowiem od 
trzech dni panuje bajram ***). 

*) Dżamia osnacza meczet. 
a+) W Bośnii na obcych, lub wogóle Euro- 
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od lat czterdziestu wykuwamy w pocie ozoła, 
wedle sił i umiejętności. 

Niech nam wazystkim tu i tam Bóg bło- 


Demokracya narodowa. 


Wszechpolacy zmienili swą nazwę: będą 
odtąd „demokracyą narodową," — narodową 


jest socyalistyczną, i od polskiej, która, jako 
stronnictwo, już dawno istnieje. Razem z tą 
zmianą wszechpolacy obwołali swym prezesem 
ua Głalioy,, Szląsk i Dukowinę p. Głąbińskiego. 
Zmiana nazwy stronnictwa dokonała się naj- 
pierw, już kilka miesięcy temu, w Królestwie 
Polskiem, gdzie konieczne to było z następu- 
jącego powodu: Jak wiadomo, wszechpolacy, 
wziąwszy za wzór wszechniemców, powstali w 
ziemiach naszych pod rosyjskim zaborem, a w 
Galicyi i Wielkopolsce działali tylko dlatego, 
że stąd mogli wygodnie prowadzić swą agita- 
cyę za kordonem. Wprawdzie z czasem i tn 
zapuścili korzenie, zawsze jednak głównym ce- 
lem ich politycznej roboty były nasze ziemie 
w granioac:ı państwa rosyjskiego. Tam było 
ich jedynym, nacrelnym oelem — przygotowa- 
nie zbrojnego powstania dla oderwania się od 
Rosyi, a wskrzeszenia niepodległej Polski. Głło- 
sili to jawnie i donosili od czasu do Gzasu, że 
robota idzie nader pomyślnie: lud ustawicanie 
się dopytuje, kiedyż nareszcie będzie powsta- 
nie? Tych, którey potępiali tę agitacyę, a do- 
wodzili, że wskrzusić Polski niepodobna, lecz 
możne ją wypracować, odsądzali od patryo- 
tyamu. Wtem zasały w Rosyi znane przewro- 
ty. Wszyscy mogli tam swobodnie przemówić. 
Odezwał się też cały nas: ogół w Królestwie 
i na Litwie, a choć nie wszyscy tam jednako- 
wo wyobrażsli sobie pożądany układ przy- 
szłych stosunków, jednakże w tem jednem byli 
zupełnie zgodni, że nie chcą powstania, nie 
ehcą oderwać się od Rosvi. Ożzgymawszy takio 
wotum nieufności od' polskiego społeczeństwa, 
wszechpolacy powinni byli zniknąć, woleli je- 
dnak zmienić strój swój i cel, aby istnieć i 
znaczyć. Wykreślili tedy ze swych zadań po- 
wstanie i odbudowanie Polski, zgodzili się, aby 
zabór pozostał zaborem, i przezwali się demo- 
kracyą narodową, która na wyścigi z między- 
narodową i z „Bundam* wypełnia obraz sto- 


stnków w Królestwie Polskiem. | 


Skoro nie stało wszechpolaków tam, gdwie | 
om gami uważali, ze mają coś do rokcty, ta | 
tembaićziej nie mogi! pozostac w Galicyi ze! 
swą dawną nazwą i dawnem politycznem za- 
daniem. Duch tego obozu mógi się przenieść 
z Galicyi do Królestwa; tn ciała jego mogły 
pozostać jedynie pod warunkiem, że wstąpi w 
nie duch miejscowych potrzeb i dążności, przy- 
czem jednak można zackowaó pokrewieństwo 
z narodową demokracyą w Królestwie. 

Tak oto powstała w Głalicyi kilka dni te- 
mu „damokracya narodowa* s p. Głąbińskim, 
jako prezesem, na czele. Istnieje ona dotąd za- 
ledwie w zawiązku, to znaczy, że jest jej pre- 
gydyum, złożone u prezesa, dwóch wice-preze- 
sów i ośmiu radców dyrekcyi, oraz jest pro- 
gram przyszłego stronnictwa, ozyli jest sieó do 
łowienia członków 1 mandatów, 

Łatwo się domyśleć, z jakich włókien sieć 
tę zrobiono. Najpierw oczywiście x wszechpol- 
skich; następnie z tych, które parę lat temu 
wysnuł z siebie p. Głąbiński i zaznajomił » 
niemi publiczność w broszurze 0 wyodrębnie- 
niu Głalicyi ; wreszcie z tych włókien, które 


|z pewnością będą popularne, jeżeli otrzymamy 
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wybory powszechne, równe, bezpośrednie i t.d. 


Nie możemy dosłownie powtórzyć całego 
programu, bo jest długi; wystarczy zresztą 
óle powiedzieć, że jest w nim wszystko, 60 


Galicyi; w dodatku wszystko, oo wymyślił 
Kossuth dla Madyarów ; ale i tego niedość, bo 


| 
I tak już cudowny, malowniczy widok | 


Serajewa, miasta „Stu dżamii”, rozrzuconego po 


mz 


jeszcze coś niecoś takiego, czego nie ma nigdzie 
na świecie i co nawet byc nie mcże. 

. Udowodnimy to na przykładach. A więc 
najpierw życzenia już poruoszone przez różne 
nasze stronnictwa i różny:h naszych ludzi: fi- 
nansistów, pedagogów, administratorów i t. d. 
Tu są rzeczy wielkie, mel} i bardzo maleńkie, 
wpro»t śmieszne w pręramie politycznego 
stronnictwa. Oto kilksr>ście z tej kategoryi: 
Zwiększenie samodziciuc y wladz krajowych, 
powiatowych i gminnych +ufsnomioznych., Skró- 
cenie toku instancyi ad” «stracyjnych i sądo- 
wych. Śoisłe określeni *ekrósu poruczonego. 
Łączenie kilku małycł żoin wiejskich w je- 
dną dnżą. Śpolszozer:: . *anda"meryi, kolei, 
poczt, talegraiów. Odpc v sizialnośó namiestni- 
ka przed Sejmem. Kourasygnowanie ustaw 
krajowych nie przez sss reądu państwowego, 
ale przez namiestnika. % ikowite wyodrębnie- 
nie sądownictwa galicyjsiiego i stworzenie dla 
Galicyi osobnego nejwyśs:ego trybunału. Unie- 
zależnienie Rady szkolnej od ministeryum o- 
światy i wszelkich włace politycznych, oraz 
odpowiednie  rozszerzeni» jej kompetencyi. 
Uwzględnienie w polskich czytankach dla ludu 
geografii i historyi pelski:j. Zniesienie egzami- 
nów wstępnych przy pr.rjściu ze szkól ludo- 
wych do gimnazyów. Wjkiudanie nauki języ- 
ka, literatury i historyi polskiej przez nauczy- 
cieli wykształconych lepi:j, niż teraz. Położe- 
nie w szkołach „większego nacisku* na dzieła 
wielkich statystów i reformatorów polskich, 
oraz większe uwzględnia:'e najnowszej litera- 
tury poetyckiej i prozajc nej. I tak dalej. 

Zgodnie z broszurę © wyodrębnieniu Ga- 
licyi, wciągnięto do progamu demokracyi na- 
rodowej: oddanie Galiayj na własność domen, 
lasów, kopalń i warzelń soli, wszystkich po- 
datków =bezpośrednich, dostaw publicznych 
w kraju, a odpowiednieg, udziału w dostawach 
państwowych. - 

Z programu Kossuti» wzięto: „TOBBŁErZe- 
nie praw języka polskiego w armii czynnej, 
obronie krajowej, szkołzjh i sądach wojsko- 
wych i w urzędach oentrsinych. i 

Wreszcie z kategor;i rzeozy niepotrze- 
bnych i riesłusznych zawiera program demo- 
kratów narodowych: „nadanie Sejmom krajo: 
wym prawa oskarżania ministrów na równi 
s obu igbami Rady parstwa i odpowiedniego 
ludności Głalioyi udzia,u w zarządzie i sądo- 
wniotwis centralnem”, Fo co nasz Sejm miałby 
prawo oskarżać ministrów. kiedy przed nim za 


ptzyzękn byłby odpowiexzielny namiestnik, on 
a poninis Jam minisd urzeŃste wiałby Casa: 
|rzowi uatawy do sankoy, onby je kożrasygno- 


wal, a Rada szkolna byłaby niezależna od mi- 
nisteryum we wszystkich sprawach publiczne- 
go wychowania ? Jakiem prawsm możemy żą- 
dać udziału w sądowniotwie centralnem, skoro 
narodowi demokraci dobiją się dla nas zupeł- 
nej odrębności sądowej z osobnym trybunałem 
najwyższym ? 

O szczegółach programu demokracyi na- 
rodowej mówić więcej nie warto. 

Po co on napiseny ? 

Albo po to, aby był podręcznikiem dla kan- 
dydatów, którzy, ubiegając się przed tłumem 
o mandaty, będą potrzebowali rogu obfitości 
obiecanek i w takim razie może się im 
przyda lubo w oczach wszystkich ludzi ro- 
zumnych jest podręcznikiem politycznej blagi, 
nie zaś programem politycznego stronniotwa. 

Albo też jest on napisany po to, aby go 
przedstawić rządowi austryackiemu do przyję- 
cia i wykonania, a w takim razie jest przede- 
wszystkiem niepraktyczny. Kiedy się ma tak 
dużo do odebrania od kogoś, o tyle silnego, że 
może z rąk nic nie wypuścić, to się mu nie 
przedstawia całego spisu ogromnych wymagań, 
lecz najpierw wysuwa się te, które on chętnie 
spelni dla świętego spokoju, a gdy to się sta- 
nie, wówczas znowu można wystąpić z paru 
żądaniami — i tak ciągle aż do końca, wedle 
metody, którą Andrzej Zamoyski określał sło- 


cików migocących, mrugających światełek: to 
lampy bajramu. Między tą masą skalną, a na- 


stromych wzgórzach — pod wieczór, w czasie, mi — gięboko u stóp leży miasto -- nowoży- 


bajramu, zyskuje nową osdobę. Wysmukłe jak 
igły lub stalagmity — w niebo strzelające mi- 
narety palą się całe bogato lampionami przy- 
brane. 

Widok tych migających mienią:ych się, 
zdala jak gwiazd gromada na tle ciemnej ma- 
sy gór, Światelek, jest wprost malowniczy, nie- 
prawdopodobny, jak dekoracya w czerodsiej 
akich sztukach. 

I ja śpieszę. klnąc w duszy błoto. Spot- 
kanemu po drodze, znajomemu „adze“ rzucam 
„Srecan bajram effondi“ i ustępuję w jeszcze 
głębszą bajurę.' by zostawió miejsce dla drep- 
czących w przeciwnym kierunku „hanumow*, 
które zakwefione, poprzedzone niosącymi ko- 
lorowe lampiony „hamalami* — na wizytę 
wieczorną do znajomych idą. Ustępuję im (nie- 
tylko z prayrodonej jakoby Polakom galante- 
ryi), ale i dla tego, że to tutaj nieodmienny 
zwyczaj — i nie radziłbym nikomu o nim za- 
pominać. 

Dobijam się nareszcie do bramy w wy- 
sokim murze z oharakterystycznym, wystają- 
oym daszkiem; drapię się na niezliczoną ilokć 
kamiennych sohodów i dostają się nareszcie na 
taras, na którym stoi obszerne parterowe do- 
mostwo. 

a Widok z tego tarasu, choć to noc, mógl- 
by już za trudy brnięcia w błocie i drapania 


pejczyków, mówią „Szwab* ; wyrażenio „po euro- | się po schodach wynagrodzić. Naprzeciw im- 


pejska“ tłómaczą jednak: „à la franka“. 


ponująca masa grnpy gór Tretevića odcina się 


***, Bajram — święta po poście wielkim | czarną, potężną, fautastycznie wykrojoną syl- 


nramazan*. 
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wótą, na której widaó mnóstwo jasnych punk- 
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tne Serajewo, z bulwaremi po obu brzegach 
Miljaćki, oświetlonemi łukowemi lampami. Od 
nich daleki, ale donośny dźwięk dzwonka 
tramwaju eloktrycznego dochodzi, a na lewo 
od nas wysoki mur ougranicza podwórze oer- 
kwi schyzmatyckiej, której tylko kopułkę (bez 
dzwonicy) na tle ciemnego nieba widać. To 
najstarsza, jedyna niegdyś cerkiew, która za 
czasów tureckich musiała się skromnie chować 
za murami, b»x dzwonów. 

Z okien domu, na którego progu zwróci: 
lem się, by chwilę z tego, zawsze mnie przy- 
kuwającego widoku korzystać, bucha światło, 
gwar dochodzi stłumiony. Wejdźmy do środka. 

Z obszernego przedpokoju wchodzimy do 
sali wielkiej, wysokiej, przestronnej. Jestto 
największa sala, po teatralnej, w Serajewie, 
siedziba „Klubu polskiego", Dziś ona przepeł- 
niona aż pod estradę; zalega ją publiczność 
różnorodna. Sędziwi punowie i dzieci ledwo 
kilkoletne - toalety jasne pań obok ciemnych 
mundurów urzędników i czarnych strojów cy- 
wilnych. Gdzieniegdzie obok płowych, czysto 
polskich główek panienek, silnie zaakcentowa- 
ny typ wschodni, o zagiętym nosie i czarnych 
kędzierzawych włosach, i ten ostatni typ je- 
dnak także swojski, dobrze nam znany z Zar- 
wanicy we Lwowie lub z Kazimierza w Kra- 
kowie. I ci ostatni, dziś ze zwykłego swego 
kosmopolitysmu się otrząsnęli i w nich się o- 
dezwaja struna łącząca ich z Janklem oym- 
balistą — mimo syoniamu i żargonu. 

Polski klub wszystkim bez wyjątku Pola- 


Lwów —; Sroda dnia 3 Stycznia. 
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polityczny, społeczny i literacki. 
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Zachód „ 
wami: „ ra, co w danej chwili można wziąć, 
a nigdy nie kwitować*. To — droga prakty- 
czna. Kto zaś dużo żąda odrazu, ten odstrasza 
i może nio nie dostać. 

Ale niedośó, że ten program narodowych 
demokratów musi swą objętością odstraszyć 
każdy zgoła rząd austryacki: cel tego progra- 
mu czyni go niemożliwym do przyjęcia choóby 
w części przez Koronę, rząd i parlament. 

Cel ten, podany jako wstęp do programu, 
brzmi tak : 

„Stronnictwo demokratyczno-narodowe w 
państwie austryackiem jest związkiem polity 
cznym Polaków, który przyjmując za punkt 
wyjścia swege programu jedność narodu pol- 
skiego, jego prawo i zdolność do niezawisłego 
bytu politycznego i potrzebę nieustannej pra- 
cy dla osiągnięcia tego bytu, ma w dsisiej- 
szych warunkach prawnych na celu:* 

I tu następuje długa litania wielkich, 
mniejszych i całkiem małych żądań. Otóż, je- 
żeli one są demokratom narodowym po to po- 
trzebne, aby „osiągnęli byt niezawisły polity- 
ogny Polaków“, to przecież rozumie się samo 
przez się, że pomagać im w tem nikt w Austryi 
nie będzie, ani Korona, ani rząd, ani parlament. 
Owszem wszystkie stronnictwa austryackie i 
ludy zwrócić się muszą jeżeli już nie z patryo- 
tycznych, to wprost z utylitarnych względów 
przeciw takiemu narodowi, który zdradę kryje 
w zanadrzu i domaga się dlatego tylko jak 
najwięcej, aby ooprędzej wzróść w siłę i oder- 
wać się od *spólnej monarchii. Taką zdumie- 
wającą otwartością mogą tylko ci panowie na- 
rodowi demokraci utrudnić naszemu Sejmowi i 
naszemu Kołu polskiemu w Radzie państwa 
domaganie się rzeczy istotnie potrzebnych. 

Ten zatem „program* narodowych demo- 
kraktów jest tylko torbą obiecanek, z którą 
każdy ich kandydat będzie mógł stawać przed 
rzeszą, obdarzoną powszechnem, równem, bez- 
pośredniem itd. prawem wyborczem. Leoz niach 
porzucą daremne nadzieje: w obiecankach 
zawsze ich zdystansują socyaliści. 


K orespondencye. 


Wiedeń 30 grudnia. 
(Projektowany przes radykałów bojkot towarcyski 
namiestnika Czech i dyrektora policy w Pradze. 
— Sprawa oclenia towarów nadanych tuż przed 
wejściem w życie nowych traktatów handlowych. — 
Masowe kradsieże futer i paltotów w lokalach 
publicenych ) 

(9). Z -Pragi donoszą, że tamteisze ży- 
w. ly radykalne wszczęły nienawistną hampa- 
nię przeciw namiestnikowi Czech hr. Coudenho- 
vemu za to, że polecił władzom politycznym w 
Czechach występować energicznie przeciw pro- 
pagandzie socyaliatycznej i anarchistycznej i 
że na jego to propozycyę przedsięwzięto osta- 
tnimi ozasy rozmaite zarzedzenia militarne, ma- 
jące na celu wziąć spokojną ludność w obronę 
przed terroryzmem socyalistycznego motłochu. 
Czeska ozytelnia akademieks w Pradze, w któ- 
rej niestety socyaliści i radykałowie rej wo- 
drą, wystąpiła z projektem bcjkotowania pod 
względem towarzyskim namiestnika tudzież 
dyrektora policyi w Pradze radzoy dworu 
Krikawy i rzuciła myśl, aby w nadchodzącym 
karnawale obu tych dygnitarzy nie zapraszano 
na żadne bale czeskie. Aby temu projektowa- 
nemu bojkotowi towarzyskiemu namiestnika 
i dyrektora policyi nadać patryotyczne piętno, 
zwróciła się Czytelnia akademicka do czeskiej 
Rady narodowej z prośbą o rozstrzygnięcie 
pytania, czy ze względów narodowych należy 
zapraszać obu tych panów na bale publiczne 
czy też nie, Rada narodowa wykręciła się 
sianem, gdyż odpowiedziała, że nie może w 
tej sprawie zabierać głosu, raz dlatego, że nie 
idzie tu o kwestyę ogólno-narodową, a powtó- 
re, Łe nie ma gwarancyj, iż ewentualnie WsZys- 
oy zastosują się do uchwały, jakąby Rada na- 
rodowa w tej mierze pownięła, 


kom tutejszym otwiera podwoje — i to jego 
siła, jego zasługa. Tu, na obczyźnie, nie mamy 
stronnictw 1 pertyi; łączy nas chęć posłyszenia 
mowy rodzinnej — łączy nas wspólna tęskno- 
ta do kraju, do którego pewno niewielu x nas 
powróci... Tu łączność widnieje w uroczystym, 
radośnie podniesionym nastroju. Wszystkis 
twarze uśmiechnięte, podniecone. 

Gwar umilkł, na estradę wstępuje Dr. 
Wodyński i w krótkich a serdecznych słowach 
kreśli znaczenie Mickiewicza — znaczenie, ja- 
ko kochającego nadewszystko swój kraj Pola- 
ka, znaczenie jego narodowe. 

To wyjaśnienie stanowiska naszego ol- 
brzyma poezyi —to główny motyw całego wie- 
ozoru. — Następują udatne deklamacye. Dalej 
przez dzieci bardzo wdzięcznie wykonany śpiew 
chóralny. Chór ten, dyrygowany świetnie przez 
p nią Mikucką, żonę tutejszego prymaryusza 
szpitala krajowego, zasługuje ze wszelkich 
względów na uwagę 

Pani Mikucka pięknym i znakomicie wy- 
szkolonym głosem obdarzona, którą i dzisiej- 
szego wieczoru słyszeć będziemy, ma ogromne 
zaslugi wobec młodego światka polskiego — już 
tu urodzonego i wychowanego. 

_ Kto nie miał sposobności obserwować 
dzieci naszych na obczyźnie, które, choó mó- 
wią z rodzicami po polsku, ale nie mają oka 
zyi do rozmowy i zabawy z rówieśnikami-Pola- 
kami, którym brak sposobności usłyszenia 
piosnki, mełodyi swojskiej — trudno oceni, jak 
doniosłą wartość mają te wspólne lekoye śpie- 
wu. — Program dzisiejszego wieczoru dopełnia 
jeszcza śpiew i fortepian. 

Wsłuchani w Moniuszkę i Szopena, sapo- 
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Bardzo ważną kwestyę poruszył central- 
ny związek austryackich przemysłowców w 
memoryale, wniesionym do rządu, a mianowi- 
cie kwestyę, jakie cola stosowane być mają do 
towarów, które nadane zostały przed wejściem 
w życie nowych traktatów handlowych, ale 
których wydwnie adresatom nastąpi już po 
tym terminie, Traktat handlowy s Niemcami 
i z kilku innemi państwami wejdzie w życie 
dniem 1-go marca 1906, zaś w obrocie han: 
dlowym z Szwajcaryą już od 1-go stycznia 
1906 obowiązywać będzie nowy prowizoryczny 
układ, „podwyższający znacznie dotychczasowe 
cła. Wiadomo, że między nadaniem towaru do 
transportu a odbiorem go przez adrerata upły- 
wa nieraz i kilka tygodni ozasa, a dla ówiaia 
kupieckiego i przemysłowego niezmiernie wa- 
żną jest kwestya, wedle jakiej taryfy oclone 
być mają np. towary, sprowadzone s Niemiec 
i wysłane stamtąd dajmy na to 20-go lutego 
1906, a załatwione przez austryackie komory 
oslne po dniu l-go marca 1906? Dotychuzas 
trzymały się austryackie wiadze skarbowe pra- 
ktyki dla świata kupieckiego niekorzystnej, 
tj, że stosowano taryfę, obowiązującą w tym 
dniu, w którym urząd celny ostatecznie „za- 
łatwia” dany transport, tj. wydaje go adresa- 
towi, podczas gdy władze niemieckie są o 
wiele względniejsze, i stosują taryfę obowią- 
zującą w tym dniu, w którym przesyłka towa- 
rowa została zgłoszona do oolenia. 

Owoż centralny związek przemysłowców 
austryaokich żąda, ażeby i austryackie urzędy 
celne postępowały tak samó jak niemieckie i 
ażeby stosowały starą niższą taryfę celną do 
wszystkich towarów, które przed 1 marca 1906 
przewiezione zostaną przez granicę, względnie 
zgłoszone do oclenia. Co się zaś tyczy towarów 
sprowadzanych morzem, wystarczyć powinno 
do przyznania ulg wynikających, z zastosowania 
starej niższej taryfy to, akeby okręt wiozący 
te towary zawinął do portu austryackiego przed 
l marca 1906, a mniejsza o to, kiedy ładunek 
jego zostanie wysadzony na ląd. W końcu w 
interesie eksportu austryackiego prosi central- 
ny związek przemysłowy, ażeby rząd postarał 
się o to, by koleje austryackie miały podostat- ' 


!|kiem wagonów do przewiezienia za granicę 
"wszystkich przez 


producentów austryaakich 
przed 1 marca 1906 nadanych towarów, i aby 
dano im przez to możność należytego wyzyska” , 
nia w ostatniej chwili kończących się niš- 
szych ceł. 

Kradzieże paltotów zimowych i inter w- 
kawiarniach i innych lokalach publicznych w 
Wicónic preytzały ostatuimi czasy tak ozro 
mne rozmiary, że policya wydała wszystkim 
zakładom zastawniczym w Wiedniu rozkaz za- 
wiadamiać bezzwłocznie telefonem inspekoyę 
policyjną o tem, gdy ktoś przyniesie fntro lub 
paltot do zastawu. 


-y . . 
Wypadki w Rosyi. 

, Moskwa. Oddział rewoluoyonistów, który 
się zamknął w fabryce Prochorowa poddał się i 
wydał broń. Władze zawiadomiły mieszkańców 
dzielnicy Prog sna o mającem nastąpió bombar- 
dowanin i wsk azały, gdzie się mają schronić 
kobiety i dzieci, Dzielnicę tę obsadził pułk 
siemionowskiej gwardyi bez ostrzeliwania. Szko- 
dy wyrządzone w tej dzielnicy wynoszą wiele 
milionów rubli. Wosoraj przywrócono przerwa- 
ne połączenie kolejowe Petersburga z. Moskwą. 

Petersburg. Słowo podaje kilka dat z bu- 
dżetu państwowego na rok 1906. Dochody zwy- 
czajne preliminowane są na 2 miliardy rubli, 
a wydatki tylko o 8 milionów mniej, aniżeli 

w roku poprzednim. Na poprawę żołdu żołnie- 
rzy preliminowano kwotę 19 milionów, na po- 
większenie policyi wstawiono 21 milionów. Bu- 
dowę nowych okrętów wojennych odroczono. 
Na okręty wojenne już zamówione wstawiono 
do budżetu zamiast 60 milionów tylko 88 mi- 
lionów rubli. Na pokrycie kosztów wojennych 


minamy, żeśmy na obczyźnie czujemy się w 
otoczeniu swoich, mamy ilusyę, żeśmy na pol- 
skiej ziemi.. Klub ten nasz, staje się kawal- 
kiem Ojczyzny ; słowo i pieśń są temi grud- 
kami ziemi, przyniesionemi z sobą, z których 
usypaliśmy drugą Ojczyznę, choć w wyobra- 
śni, choć chwilowo. — Niebawem rozejdzieańty 
się — ułuda pryśnie, lecz chwil kilka żyć mo- 
żemy ilusyą Ojczyzny — tej „co jest jak 
zdrowie...“ 

Mówiąc o klubie polskim w Serajewie, 
muszę kilka słów jego powstaniu poświęcić. 
Zbyt ważną on ma rolę dla nas — Polaków 
tutejszych, bym nie starał się łaskawych czy- 
telników z jego historyą i działalnością zazna- 
jomić. Sięgnąć muszę przytem nieco w prze- 
szłość. Po okupacyi Bośnii, tak wielu Polaków 
wstąpiło do tutejszej służby państwowej, że 
stanowili ozwartą część ogólnej liczby urzęd- 
ników. 

Spodziewane korzyści w karyerze nie za- 
wsze ziściły się — wielu opuściło Bośnię i do- 
szło w kraju do wybitnych stanowisk. Więk- 
szość jednak została i ci, w hierarchii tutej- 
szej są przeważnie wysoko postawieni. Poże- 
nili się, sprowadzili rodzinę, i ut worzyli liczną 
kolonię polską. 


Ponieważ władze centrali . znajdrją się 


w Sarajewie, i liczba urzędników jest tutaj 


znaczna, przeto i tu Polaków najwięcej za- 
wsze było. Niebrak tu i kupców, rzemieślni- 
ków, służby z kolonii polskich — o tych Je- 
dnak powiem później. 

(Ciąg dalszy neztcąpi). 


PRZ O O 


a palarnia kawy i skład herbaty, ul. Kilińskiego, Lwów. 
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wstawiono zamiast 600 tylko 400 milionów ru- 
bli, które mają być pokryte za pomocą nowej 
pożyczki. 

Petersburg Do Now. Wremia donoszą z 
Karlandyi, że Łotysze nadal tak się zachowu- 
ją, iź można nabrać przekonania, że zamierza- 
Ją ogłosić lotyską republikę. W Kurlandyi woj- 
ska nie zaczęły jeszoze wcale swego działania. 
Z miasta Jeleo donoszą 29 grudnia x. r., że 
aresstowaro tam 10 członków komitetu strej- 
kowego, poozem ruch kolejowy został podjęty. 

Petersburg. Petersburska Agencya tele- 
graficzna ogłasza następujące wiadomości: 
Mitawa: Linie kolejowe Mitawa- Windawa i 
Mitawa-Ryga podjęły ruch, podczas gdy ruch 
między Mitewą a Libawą z powodu uszkodze- 
nia linii jest utrudniony. Z powodu małego 
dowozu materyałów surowych, wiele fabryk 
wstrzymało ruch. — Nowogródek: Nad Ba- 
ranowiczami w gubernii mińskiej zawieszono 
stan oblężenia. Wojska przywróciły porządek : 
nie przyszło do rozlewu krwi. Ruch kolejowy 
wozoraj podjęto. — Kijów: Ruch osobowy 
według planu na kolejach południowo-zacho- 
dnich podjęto. Ruch towarowy ponownie 
wstrzymano. 

Petersburg W ostatnich dniach były roz- 
ruchy w Saratowie, gdzie kozacy musieli użyć 
broni, kilka osób zabili, a kilkadziesiąt zranili; 
w Melitopolu, gdzie robotnicy napadali na po- 
dróżnych, jadących koleją żelazną i ściągali od 
nich opłaty; w Niżnym Nowgorodzie, gdzie 
musiano takśe użyć broni i pewną ozęść zbun- 
towanych robotników poraniono. KŁewolucya w 
Moskwie juź dogorywa. Najdłużej się trzymała 
dzielnica Presnaja, ale i ona musiała w końcu 
poddać się. Fabrykę Schmidta, gdzie była 
główna kwatera rewolucyonistów, zdobyto ar- 
matami. W pożarze, jaki tam powstał, wielu 
rewoluoyonistów się spaliło. 

We wszystkich drukarniach w Moskwie 
pracę już podjęto, również jak i we wszystkich 
fabrykach. 


Co i o czem piszą, 

Notując wszystkie te smutne wypadki ja” 
kie się odgrywają w Warszawie, zanotowali” 
śmy także Ów nieskończenie przykry wieo zię” 
ży katolickich. Ozytelnioy nasi przypominają 
więc sobie zapewne, że zebrało się na ten 
wiec przeszło 400 kapłanów, i że uchwalili oni 
rezolucye polityczne, nie pytając się woale o 
la Hu radę lub wskazówki swoich bezpo- 
rednich przełożonych, to jest biskupów. Z Prse- 
gladu katolickiego, wychodzącego w Warszawie, 
dowiadujemy się teraz, że wiec ten był misty- 
fikacyą polityczną, inscenizowaną bardzo zrę- 
osnie przez wssechpolaków, ozyli tak zwaną 
w Królestwie polskiem „endesią* albo „ende 
cią" (od N. D. B. jako pierwszych liter wyra- 
zów „narodowo-demokratyczne stronniotwo“). 
Prsegląd katolicki pisze: 

Do Warszuwy zebrano sporą liczbę zxięży, 
którzy odbyli wiec polityczny w sali klubu wio- 
ślarskiego między 2-gą godziną popołudniu dnia 
12-go grudnia, a 2-gą po północy dnia 13-go gru- 
dnia. Przybyło sporo xięły z różnych okolic kraju, 
ale wielu, dowiedziawszy się, że na ten wiec nie 
dała pozwolenia władza duchowna, opuściło War- 
szawę; część pozostała w naszem mieście, ale do 
klabu wioślarskiego nie poszła, a byli i tacy, któ 
r” wyszli x zebrania, skoro z pierwszych już dy- 
skusyi spostrzegli z przerażeniem, że zostali w błąd 
wprowadzeni. 

Zaczęło się posiedzenie w sali ozdobionej wiel- 
kiem malowidłem obnażonej niewiasty, Zaproszono 


l prezydyum do stołu, na którem nie było Chrystu- 


sa Może i lepiej, bo mógłby się był Pan Nasz o- 
brócić w inną stronę; zebranie bowiem zaznaczyło 
sią wyrażnie nie jako zgromadzenie się kapłanów, 
obradujących w sjrawach służby swemu Panu, 
lecz jako zjazd wolnych obywateli, mejących obra- 
dować nad zagadnieniami xięży, jako obywateli kraja, 

Przy onym stole zasiadł prezes X. Fulman, 
mając przy sobie ja:o asesorów: X, Wesołowskie- 
go i X. Maryańskiego. 

Zagaił sgromadzenie O. Antoni Kapucyn. Wy- 
brano na delegatów kapłanów, którzy mieli repre- 
sentowaó duchowieństwo poszczególnych dyecezyi. 
Kuryer Warssawski doniósł, jakoby był też i de- 
legat od dyecezyi Ukrainy, lecz, zdaje się, wiado- 
mość ta była mylną. 

Delegat obrany na dyecesyę płocką, X. kan. 
Lasocki, postawił odrazu pytanie: „Kto nas tu 
właściwie zebrał? W czyjem imieniu nas tu po- 
wołano? Czy było wolą biskupów, abyśmy się tu 
zgromadzili ? 

Orgunizatorowie znaleźli się w dużym kłopo- 
oie; X. Fulman oświadczył, że prosił tylko swoich 
kolegów, co dało powód X. kanonikowi Lasockie- 
mu, że określił wiec, jako zebraneczko xiędza 
Falmana. 

Słowa te przyjęto burzliwemi okrzykami: 
„Precz, precz s nim' i poczęto odtąd uważać X. 
kanonika Lasockiego już nie jako delegata, lecz 
uko gościa. 

X. prof. Przesdziecki zaprotestował, ke ktoś 
uapraszał w jego imieniu, gdyż on tego nie czy- 
pil. Wiel: kapłanów opowiadało, że otrzymali byli 
listy od jakichś osób świeckich, które pisały, że 
zapraszają w imienin jakoby niektórych kapłanów 
warszawskich, stojących bliżej władzy duchownej, 

X. prof, Szkopowski opowiedział, że z rana 
dnia tego był w delegucyi u JE. Najdostojniejsze- 
go Arcypasterza, który oświadczył, że temu zja- 
zdowi nie błogosławi, 

Tak więc kwestya, ozyją powagą dokonano 
zsbranmia, pozostała nierozstrzygniętą i nie mo- 
gła być rozstrzygniętą gdyż prawdziwych spraw- 
ców zwołania wiecu tam nie było — i przystąpiono 
do obrad, 

O. Antoni Kapucyn, uzupełniając wniosek, 
postawiony przez jednego z mówców, streścił po- 
dany przezeń wniosek w tych słowach: „Łącznie 
c całym narodem oświadczamy, Że dla życia i ros- 
woju jego nieodzowne jest wywalczenie jaknajszer- 
mzej autonomii administracyjnej i ustawodawczej x 
addzielnym Sejmem w Warszawie, wybieralnym 
przez powszechne, równe, bezpośrednie tajne i bes- 
płciowe glosowanie“; „niewiasty“, dodał O, Antoni, 
„powinny koniecznie głosować, gdyż silniej są prsy- 
wiąsane do Kościoła*. 

Gorącą mowę Ojca Antoniego przyjęto burzą 
oklasków, 

Takiemi samemi oklaskami przyjęto mową 
również gorącą prof. Bzkopowskiego, który stawiał 


- ga przykład kapłanów obywateli: Skargę i Staszi- 


ca i wołał w uniesieniu: „u krsyżem w ręku, sbro- 
eseni krwią idźmy i t. d.“ 

Wielu też innych mówców doznawało gorące- 
go przyjęcia. 

Postawiono cały szereg wniosków, Pomiędzy 
innymi s uwagi, że duchowieństwo prawosławne 
już było postawiło wniosek, żądający zniesienia ka- 
ry śmierci, więc postanowiono również żądać tego 
samego. 


Mączce Gurgula 
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wieństwo przyłączyło się do rosyjskiego związku 
związków, ale ten wniosek upadł, przynajmniej nie 
ma go w ostatecznej redakcyi uchwał wiecu, zre- 
dagowanych w tej formie, jaką podał oficyalny or- 
gan stronniotwa, z łona którego wyszedł wiec, t. j. 
Goniec (organ wszechpolaków). 

Wyniki wiecu znalazły wielkie uznanie w pe- 
wnym odłamie prasy niekatolickiej. Najciekawszą 
ocenę znaleźliśmy w Kuryerze Warszawskim. 

„Publiczność nasza — piaze ten dziennik — 

karmiona z konieczności, od dziesiątków lat, 
wyłącznie polityką zagraniczną, może być na- 
wet nieco zdziwiona tym programem. W pań- 
stwach zachodnio-europejskich duchowieństwo, 
biorące udział w życiu politycznem, hołduje 
zasadom silnie konserwatywnym, niekiedy na- 
wet reakcyjnym, stosownie do tego, jak regu- 
luje się polityka kuryi. Nie stanowi tu wy- 
jątku nawet nowoczesny kierunek chrześci- 
jańsko-socyalny. I myśmy tu od osasu do 
ozasu odbierali podobne wrażenia w sprawach, 
bliżej nas obchodzących. Owóż należy stwier- 
dzić, że uchwała wczorajszego wiecu wybi- 
tnie odrzyna się od tego tradycyjnego tła. 
Uznając zasadę głosowania powszechnego, ró- 
wnego i głosząc hasło: „Z ludem i przez lud“, 
wiec zajął stanowisko zdeklarowanie liberal- 
ne, a zarazem „idąc za głosem uczucia miło- 
ści Ojczysny*, stanowisko patryotyczne, na- 
rodowe“, 

Świadectwo to jest bardzo wymowne. Isto- 
tnie, nigdzie na świecie katolickim niemożebny był- 
by taki wypadek wyłumania się duchowieństwa 
z pod karności kościelnej; raz tylko w Wiedniu 
przed kilka laty zebrał się był podobny nieco tyl- 
ko wiec xięży, ale był natychmiast przez episkopat 
austryacki rozwiązany. and 

Jesteśmy też mocno przekonani, że ducho- 
wieńastwo polskie Galicyi, Księstwa Poznańskiego i 
Prus Zachodnich z wielką boleścią przyjmie wiado- 
mośó o fakcie dokonanym. Nie wątpimy, że i nasi 
wszyscy Biskupi z ogółem naszego duchowieństwa i 
wszystkimi katolikami uówiadomionymi zaboleją 
wielce nad tem wydarzeniem. 

Mówmy bowiem otwarcie: Rewolucya odnio- 
sla u nas po raz pierwszy trynmf niesłychany: 
część młodszego duchowieństwa, uniesiona gorącymi 
wypadkami strasznej chwili bieżącej, przełamała po 
raz pierwszy otwarcie niewzruszone zasady dysoy- 
pliny kościelnej. Powodowana najszlachetniejszemi 
pobudkami, uległa wpływom jednego ze stronnictw 
politycznych kraju i z siłą niemal żywiołową wy- 
bachłu ogniem namiętności czysto politycznej. Wła- 
dza episkopatu okazała się wobec tego roshukane- 
go żywiołu zupełnie bezsilną, Rzecz to zupełnie na- 
turalna, gdyż niema na świecie siły dostatecznej 
do powstrzymania wybuchu zjawisk żywiołowych; 
można je ty'ko czasami ująć potem w ścisłe karby, 
aby je skierować ku dobru powszechnemu. 

Jesteśmy więc pewni, że stanie się to mo- 
¿liwe i w danym wypaku. 

Zło sjawiska spoczywa w tem praedewszyst- 
kiem, że pewna część młodszego duchowieństwa w 
najszlachetniejszych swych uczuciach dała się użyć 
za narzędzie w rękach silnie zorganizowanego 
stronnictwa politycznego, nie mając jednocześnie 
zupełnej synowskiej ufności do swej władzy pra- 
wowitej, a zbyt niecierpliwa, jako młoda, by dro- 
gą czysto kościelną, w formie np. synodu ogólnego 
naszej prowincyi polskiej, łącznie z episkopatem, 
w jedności z oałem duchowieństwem naszego kra- 
ja, w Bpójni z całym narcdem, a nie pod kierun- 
kiem jednego tylko, choć licznego stronnictwa, 
ułożyć swój stosunek do spraw narodowych w 
zmienionej formie bytu społeczeństwa całego, 

Wybuch obecny, jakkolwiek naturalny, a rao- 
że nawet łatwy do powstrzymania, gdyby wose- 
śniej liczono się x nastrojem chwili obecnej, był 
właściwie zgoła zbyteczny, 

Wie świat cały o tem, że niema może dru- 
giego duchowieństwa, tak ściśle narodowego, tak 
przywiązanego do swego ludu, do swej ziemi, jak 
polskie. Nie było więc żadnej potrzeby w gwałto- 
wny niemal sposób stawać przed całym światem i 
ogłaszać wszem i każdemu, że duchowieństwo pol- 
skie stoi silnie i niewzruszenie przy miłości Oj 
czyzny, przy miłości ludu, przy sztandarze o wol- 
ność narodową. Czy powstała kiedy o tem jaka 
uzasadniona wątpliwość? Z całych sił wszyscy 
przeciwko temu zaprotestowalibyśmy. 

Ale w intoresach pewnego silnego stronni- 
ctwa leżało, ażeby wyłącznie dla siebie, dla swych 
celów partyjnych, pozyskać przynajmniej znaczną 
część młodszego duchowieństwa. 

Nie jest to bowiem dziś już. żadnym sekro- 
tem, że zebranie wiecu politycznego xięży urzą 
dziło stronnictwo Endecyi; nie jest dziś żadną ta- 
jemnicą, jaka to ręka wpływowa w tem stron- 
nictwie podniosła zasłonę z przed sceny tego bo 
lesnego widowiska. 

Endeczi się zdawało, że w tym akcie odnio- 
sla ostateczny tryumf, ale nie ulega wątpliwości, 
że było to zwycięstwo Pyrrhusowe, Fajerwerk wie- 
cowy oświetlił w barwach zanadto jaskrawych 
wszystkie sprężyny tej zakulisowej roboty. 

Do tego stronnictwa może dziś zbołały Ko- 
ściół zawołać: „Endecyo, Endecyo, oddaj mi mo- 
ich najdzielnviejszych synów !* Niezaprzeczenie bo- 
wiem stronnictwo to potrafiło już wciągnąć w swe 
szeregi partyjne najdzielniejszych, pełnych szla- 
chetności, zapału i energii młodych kapłanów, 
rwących się do czynu. Ale jakże te dzielne dusze 
stronniczość partyjna już wykrzywiła | 

A tymczasem te szlachetne dusze nie powin- 
ny być ani endekowe, ani pepeesowe, ani realisto- 
we, ani postępowe i t. d. — gdyż są one jedynie 
i wyłącznie Chrystusowe. 

Kapłan polski oddany jest całą duszą swerau 
narodowi i dlatego nie może być niewolnikiem ża- 
dnego stronnictwa. 

Jesteśmy i być musimy ponad wszystkie par- 
tye i stronnictwa polityczne, bo jesteśmy i powin- 
niśmy być wszystkiem dla wszystkich, A tem być 
przestaniemy, staniemy się pogardą dla innych 
stronnictw, stracimy całą naszą siłę narodową i 
kościelną, gdy będziemy tylko Endekami, 

Miłojemy zurówno endeków jak socyaliatów, 
bo i to jest brat nasz i krew nassa, i jaka droga 
krew... Będziemy zwalczać zarówno zachcianki en- 
decyi do samowładatwa, jak i opęt nie socyalizmu, 
ale będziemy miłowali endeka i socyaliatę, bo to 
brat nasz, nie będąc jednak ani endekami, ani pe- 
peesami, bośmy, powtarzamy to, jedynie i wyłącz- 
nie tylko Chrystnsowi. 

Nie w „zebraneczku” teź u x, Fulmana eż 
Consortes, upatrującem zbuwienie Ojczyzny w obo- 
wiązkowem prenumerowanin Wiadomości paster- 
skich x. Fulmana, ale jedynie w Synodzie kościel- 
nym prowincyi polskiej, w porozumieniu s bisku- 
pami, a nawet wiernymi synami Kościoła, laikami, 
upatrujemy jedyną kompetentną instytucyę Chry- 
stusową, która nam może wskazać drogę naszych 
obowiązków do należytego służenia naszemu świę- 
temu Kościołowi i naszej drogiej Ojczyźnie, 


PRZEGLĄD z dnia 8 stywsni: 1506. Ę 


Postawiono też wniosek, ażeby polskie ducho- 


Z izby sądowej. 

Kraków 30 gradnia. 

(Napad na wrsgdującyd komisarzy podczas de- 
monsraeyi.) ` 

Jak jnt doniosłen telegraficznie, rozpo- 
Gzęła się tu dzisiaj przid krajowym sądem kar- 
nym rozprawa przeciwko zarobnikom Zemba- 
tema, Inglingowi, Kuaśnierkiewiczowi i studen- 
towi z Królestwa Polskiego Konopozyńskienu, 
oskarżonym onapad i ciężkie pokaleczenie ku- 
misarzy policyjnych d-ra Tomasika i d-ra Sty- 
ognia, oraz kancelisty Sokołowskiego podczas 
socyałistycznej demonstracyi 6 listopada 1905, 
również o oszustwo, popełnione przez złożenie 
fałszywych zeznań. Jak wiadomo, dr. Tomasik 
miał, co stwierdzili lexarze przy urzędowych 
oględzinach, cztery poważne rany na głowie, 
dr. Styczeń jednę ranę na głowie, a kancelista 
Sokołowski kilka guzcw i sińców. Wszyscy 
oskarżeni wyparli się viny, a tylko jeden In- 
gling przyznał się, iš pchnął d-ra Tomasika 
scyzorykiem w nogę, 

Dr. Tomasik, przesłuchany jako świadek, 
tak opisuje zajście: Fo wyruszeniu pochodu 
spostrzegł on, iż bez zezwolenia władzy rozwi- 
nięto czerwony sztandar. Zbliżył się więc do 
idącego na czele pochojn p. Misiołka i prosił 
go o usunięcie sztandary, P, Misiołek oświad- 
czył, że sztandary wkiótce zostaną zwinięte. 
Dr. Tomasik udał się na chodnik wraz z p. So- 
kołowskim i zauważył że na widok uniformów 
rządowych powstał er tłumie demonstrantów 
gorączkowy ruch. Nagie „ozuł pchnięcie nożem 
w nogę. Spostrzegł przebiegającego obok chło- 
paka i sądząc, żeto on go pchnął, usiłował go 
przytrzymać; chłopak wyrwał się jedrak. Ró- 
wnoocześnie uderzył kwś pana Sokołowskiego 
laską w głowę, tak, że mu ozapka spadła. Dr. 
Tomasik podszedł do ogonków stowarzyszenia 
„Postęp* i handlowców. swoich znajomych, i 
zwrócił ich uwagę, by wezwali tłum do spo- 
kojnego zachowania się 

Gdy rozmawiał z jsdnym z nich, uderzo- 

no go z tyłu laską w głowę; kilka lasek pod- 
niesiono w górę. Z innych stron odezwały się 
głosy: „Towarzysze, to komisarz Tomasik, nie 
bió go“. Zrobiono wolny przejście, uspokojono 
się. Świadek zeszedł wtędy na wolny jeszcze 
środek ulicy i odezwał się: „Proszę panów nie 
nieśó sztandaru, bo na ;o nie macie pozwele- 
nia. Z powodu tego wezwania opuszczono 
sztandar i chorągiewki. Dr. Tomasik zwrócił 
się ku ulicy Szewskiej, Ugodzono go laską w 
głowę. Gdy się obróoił, zaczęto go bić laskami, 
bokserami, kułakami i otoczono tak, że ruszyć 
się nie mógł. Wzywał otaszających do spokoj- 
nego zachowania; gdy to nie skutkowało i 
ciosy dalej padały, wydobył szablę. Nie ude- 
rzył nią nikogo, aby nie drażnić tłumu, lecz 
tylko zasłaniał się przed ciosami. Gdy wreszcie 
wskutek najsilniejszego uderzenia krew mu 
bryznęła i stracił przytomność, jeszcze go bito. 
Dr. Temasik poznał Zembatego jako tego, stó- 
ry się na niego rzucił. Poznał też obwinionego 
Konoposyńskiego i dodyje: „Przypominam so- 
bie dobrze tego pana; widziałem go w tłumie 
w pierwszych szeregach. Odezwałem się wtedy 
do niego: Pan jesteś uczniem z Królestwa Pol- 
kiego i tutaj przychodzi pan robić awantury“. 
Dr. Tomasik chorował 4 tygodnie; nie żąda 
żadnego odszkodowania. 
". Dr. Styczeń zeznał, że pobito go, gdy 
spieszył z pomocą drowi Tomasikowi. Wszyst- 
kie uderzenia, od których pozostało mu wielo 
sińców i guzów, 8 przedewszystkiem rana‘ na 
glowie, padły z (słu, tak, że dr. Styczeń twa- 
rzy napastników nie widział, to też na niko- 
go, jako swego napastnika, wskazać nie może. 
Drugi bwindek, kancelista Sekołowski, podaje, 
że gdy dr. Tomasik choiał aresztować jakiegoś 
chłopca, rzucono się na niego, wepchnięto do 
środka tłumu i tam bito laskami po głowie i 
plecach. Również świadka pobito, miał guzy 
na głowie i ozuł kilka dni ból w boku. Soko- 
łowaki żadnego z obwinionych nie poznaje i 
nie żąda żadnego odszkodowania. 

Jako innych świadków przesłuchano kil- 
ku ludzi z gminu, z których jedni, jak niejaki 
Bulkiewicz i służący Spólnik zeznali, iż wi- 
dzieli Zembatego i Kuśnierkiewicza bijących 
dr. Tomasika i dr. Stycznia, Inni znów świad- 
kowie dowodzili alibi Zembatego. Zeznania tych 
wszystkich świadków nie dosterczyły dla pra- 
wa dostatecznego dowodn o winie gwałtu pu- 
blicznego i ciężkiego pobicia, popełnicnej przez 
Zembatego i Kuśnierziewicza. To tek ich oby- 
dwóch uwolnił trybunał od oskarżenia. Dalej 
z powodu braku dostatecznych dowodów uwol- 
nil trybunał wszystkich czterech oskarżonych 
od zarzutu oszustwa przez fałszywe zeznania, 
natomiast nabrał przekonanie o winie gwałtu 
i ciężkiego pobicia popełnionej przez Konop- 
czyńskiego i Inglinga i skazał ich: pierwszego 
na rok, drugiego na 10 miesięcy ciężkiego wię- 
zienia. Tak prokurator jak i obrońca zgłosili 
zażalenia nieważności z powodu tego wyroku. 


Mały teljeton. 
Ostatnie echa. 


Jeszcze Polska nie zginęła! 
Pękły niewoli kajdany! — 
"Podnosi się duch zuękany, 
Gwiazda nad czołem mu płonie, 
HRozdarte serce ma w łonie, 

Z miłości się moc jego wzięła. 


Duch narodu, duch wolności, 
Poprzez oiche idzie łany, 

Przez kraj smutny, krwią zbryzgany, 
Kołysany w bólu męce, 

I ujmuje wrogie ręce, 

I łączy w imię mułości. 


A gdy zechoesz Polski synu, 

Iść z tym duchem w czynu światy, — 
Nie dla ciebie ust szkarłaty, 

Ani hołdów dumne kwiaty, 

Ni miłości poematy, 

Nie dla ciebie liść wawrzynu. 


Tobie orać ziemię ozarną, 

Znaleść w'sercuch skarb ukryty, 
Gdzie znak bólu jest wyryty, 
Myślą rwać się hen, w błękity. 
Gdzie duch wzlata prawd niesyty, 
I gdzie znajdzie prawdy ziarno. 


Silnym w duszy bądź rozterce, 

Niechaj oko łzy nie roni, A 
Niech przed wzrokiem świt się płoni, © 
Zmartwychwstania dzwon niech dzwoni, 
I oświaty płomień w dłoni, 

„A patrz w serce i miej serce." 
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Boś w tej ziami urodzony, 
Bo jej musisz wierność onować, 
Dls przyszłości jej pracować, 
Servem całem ją miłować, 

Z jasnym duchem postępować, 
„I ukochać za miliony“. 


Hej, jak dawniej szły na wojnę 
Z szumem skrzydeł hufce zbrojne, 
Sam rycerstwa kwiat! 
Rwał się z gniazda orlik młody, 
Na zwycięstwa, na zawody, 
W dal nieznaną — w światl 


Ojciec dawał mu zbroicę, 

Po pradziadach swych szablicę, 
Na ten pierwszy bój, 

„Nio to srebro, nio to złoto, 

Walcz — zwyciężaj — giń z ochotą. 
Miły synu mój“. 


A macierzy, a niebodze, 

Staje w oczach w strasznej trwodze 
Krwawej drogi szlak, 

Ocierająo z łez swe oczy, 

Dziewczą wstążkę da z warkoczy 

Na pamiyci znak. 


Dzisiaj będzie na rycerza 

Na znak chwały i przymierza 
Pasowaó cię ból, 

On — co przetrwał całe wieki, 

Nie wypuści cię z opieki, 
Bohaterów król. 


Troska macierz ci zastąpi, 
I łez w życiu nie poskąpi, 
Nie schroni przed złem, 
A niedola, twa kochanka, 
Będzie łkać każdego ranka, 
W własnem sercu twem. 


Smutek pójdzie z tobą wiernie, 
Po przez życia gorycz, ciernie, 
Nieodstępny druh, 
Na weselne twoje gody 
Będą piosnkę grać zawody, 
By się ugiął duch. 


Lecz przez dale pójdziesz mgliste, 
Niosąc śmiało serce czyste 
I młodzieńczą krew, 
Twoja praca nie zgubiona, 
Przez tysiąca pomnożona, 
Setny złoży siew. 


Wstało słońce na błękicie, 
A z niem błysło nowe ś;cie 
I win dawnych wstyd. 
Jeszcze Polska nie zginęła! 
Więc do pracy, więc do dzieła, 
Aż zabłyśnie świt! 


KRONIKA. 


Odznaczenia. Cssarz nadał prezydentowi 
ministrów bar. Gautschowi wielką wstęgę orderu 
Szczepana, a ministrowi spraw wewnętrznych hr. 
Bylandtowi Rheidtowi wielką wstęgę orderu Le- 
opolda. 

Konkurs na posadę inspektora policyi miej- 
skiej w Drohobyczu, z roczną płacą 2.000 K. i 
dodatkiem czynnej służby w kwocie 400 K., ros- 
pisuje magistrat Drnhobycze. Podania da 
16 stycznia. ' 

Premiowani3 sług. W sobstę odbyło się 
w Bali obrad gal. Kasy oszczędności, w ol ecności 
prezydenta miasta p. Michalskiego, oraz dyrekto- 
rów Kusy; dr. Stezzkowskiego, dr. Stroynowskiego 
i p. Nikorowioza, trzydzieste ame z rzędu premio: 
wanie sług, które bez przerwy u jednego ałużbo- 
dawcy służyły 15 lat, a z tego trzy ostatnie we 
Lwowie. Zgłosiło się o tę premię 41 kandydatów, 
z powodu jednak sxczupłości funduszu otreymało 
nagrodę tylko 24 kandydatów. 

Po 40 karon otrzy mali: 

Tekla Naszczak, kucharka u p. Maryi Hor- 
nung, słaży 42 let i 10 miesięcy (pięć razy pre- 
miowana). Jan Hredil, służący, służył 42 lat u p. 
Kazimiery z hr. Badenich Niezabitowskiej (po raz 
piąty premiowany). Katarzyna Buhłaj, kucharka, 
służyła 40 lat i 10 miesięcy u p. Albertyny Łą- 
zyńskiej (pięć razy premiowana). 

o 85 koron otrzymali: 

Ahafia Szepta, dozorczyni domu i służąca, 
ałuży 37 lat 8 miesiące u inżyniera Jana Jankow- 
skiego (trzy razy prem,) Marya Wrba, pokojowa, 
służy 84 lat 4 mies. u Łucyi Epstein (4 razy 
prem.) Katarzyna Sokulska, służąca, pozostająca 
w służbie 83 lat 8 m. u p. Emilii Tyszkowskiej 
(4 razy prem.) Onufry Powrożnik, kamerdyner, 
służy 30 lat u p. Heleny Turkułłowej, Jakób 
Mielec, służący, służy 29 lat 1t mies. u dr. Jana 
Gwalberta Pawlikowskiego. Jądrzej Maruniak, slu- 
żący, służy 27 lat 7 mies. u hr. Anny Wolańskiej 
(3 razy prem) Darya Stefanów, służąca i kucharka 
służy 26 lat 2 mies. u p. Stanisława Hoffmana (3 
razy prem.) 

Po 80 koron otrzymali: Anastazya Wyszyń- 
ska, kucharka, służy lat 24 i 8 m, u p. Fr. Ko 
sińskiej (dwa razy prem.) Józef [Lebuszko, lokaj, 
służy 28 lat n br. Emila Potuckiego (dwa razy 
prem.) Jan Zamoliński, lokaj, służy 22 lat 8 m. 
u dr, Władysława Bylickiego. Franciszka Willin- 
gier, kucharka, służy lat 22 u p. Emmy Brückner 
(drugi raz prem.) Anna Buttil, służąca, służy 21 
lat 7 m. u p. Karola Miszkiewioza (drugi raz prem.) 
Michalina Górniak, kucharka, służy 21 lat 6 m. 
u p. Olgi Jełowickiej (dwa razy prem.) Katarzyna 
Młodkowska, kucharka, służy 21 lat 1 m. up. 
Barbary Geiatlener. Bemeon Bad, służący, słaży 
lat 21 u prof. Jana Lewickiego. Magdalena Woj- 
tanowiez, kucharka, służy 21 lat u dr. Kaliksta 
Krzyżanowskiego. Zuzanna Btanek, kucharka, służy 
18 lat 7 m. u p. Fryderyki Scibor Rylskiej. Apo- 
lonia Kochmańska, sługa, ałuży 18 lat 2 m. u p. 
Justyny Kopczyńskiej. Ludwika Romańska, ku- 
charka, słaży 17 lat 4 m, u p. Longina Totha, 
Wiktorya Wałiczka, głaga, służy 16 lat 8 m. 
u dyr. dr. Zgórskiego Alfreda i Michał Rabżej, 
służący, służy 16 lat 7 m. u p. Anny Lityńskiej. 

W sprawie reformy wyborczej. Ze Śnis- 
tyna piszą nam: Tutejsza Rada powiatowa uchwa.- 
liła na dniu dzisiejszym następującą jednogłośnie 
przyjętą rezolucyę w sprawie wyborczej: 

„Zważywszy, że prawo powszechnego równego 
głosowania może być celem wolnościowych dążeń 
w społeczeństwach, w których bogactwo i dobro- 
byt rozlane są równomiernie na wszystkie warstwy 
i gdzie oświata stała się udzialem ogółu i wszyst- 
kich jednostek ; 
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Rada powiatowa Śniatyńska uchwala. 

I. Rada powiatowa oświadcza 'cię za rozs1ę- 
rzeniem możliwie najdalszem ordynacyi wyborczej 
do Rady państwa w celu przypuszczenia szerokich 
warstw społeczeństwa do udziała w Życiu pu- 
blicznem. 

II. Rada powiatowa wobec niskiego poziuniu 
u nas dobrobytu i oświaty i wobec tak nierówne- 
go rozdzielenia tych obydwu czynników ożywczych 
na poszczególne jednostki, uważa wprowadzenie 
w naszym kraju powszechnego równego głosowania 
za przedwczesne i połączone z wieloma niebezpie- 
czeńatwami dla spokojnego rozwoju obydwu narodów 
kraj ten zamieszkujących. 

Rada powiatowa przedkłada rzeczną rezolu- 
cyą do wiadomości JE, Panu prezydentowi mini- 
strów, JE. ministrowi dla Galicyi i Koła polskie- 
mu we Wiedniu*, 

Nagła śmierć. Ze Stanowiec (na Bnkowinia) 
donoszą nam: Jan Ross umarł dnia 25 rano o go 
dzinie 6”/, nagle wśród zabawy w 57 roku życia, 
pozostawiwszy wdowę i troje dzieci, 

Wybory do Iwowskiej Izby adwokackiej 
odbyły się w sobotę. Prezesem wybrano jednogło- 
śnie dotychczasowego prezesa dra Maxa, a wice- 
prezesami prawie jednogłośnie dra Bykaidra Po- 
mianowskiego, Glówna batalia rozagrała się przy 
wyborze prezesa rady dyscyplinarnej w miejsce 
dra Horwatha, który zrezygnował, Wybrany nim 
zogtał dr, Dziędzielewicz, który otrzymał jeden 
głos więcej ponad absolutną większość, mianowic.e 
61 głosów na 130 głosujących. Kontrkandydat 
jego dr. Tadeuss Sołowij otrzymał tylko 59 gło- 

Prokuratorem izby wybrany został dr, 
Dobiecki. E 

Žalujemy wielce, że dr. Horwatu najpoważz; 
szy, najzacniejszy, najbardziej ze wszystkich lwcw- 
skich adwokatów szanowany, nstąpił z tak ważne- 
go stanowiska, jakiem jest prezesura rady dyscy- 
plinarnej., Domyśleć się łatwo dlaczego ustąpił, ale 
jeżeli nawot — rzecz biorąc po ludzku — można 
go wytłumaczyć, że nie chciał dalej walozyć, to 
z drugiej strony niezawodnie Żal, który wypowia- 
damy, podzielą z nami wszyscy -porządni adwokaci 
i cała publiczność. Jego zaś następcy życzyć tylko 
możemy, żeby wytrwał na tym trudnym posterun- 
ku i coraz bardziej w kolce najeżonym, 

Z powodu rezygnacyi dr. Horwatha, walne 
zgromadzenie uchwaliło następującą rezolucyę : 

„W uznaniu 30 letniej wydatnej pracy w wy- 
dziale lwowskiej Izby adwokatów i blisko ćwieró- 
wiekowej zaszczytnej służby w prezydyum rady 
dyscyplinarnej, uchwaliło walne zgromadzenie lwow- 

skiej Izby adwokatów, zebrane w dniu 30 grudnia 
1905, wyrazić ustępującemu prezesowi Rady dy- 
scyplinarnej, adwokatowi drowi Adamowi Hor- 
warthowi swą cześć, a zarazem najszczersze uzna- 
mie i najgorętsze podziękowania za jego dlugo- 
letnią, niezmordowaną, gorliwą i pożyteczną pracę 
w wydziale Izby adwokatów, a w szczególności na 
stanowisku prezydenta Rady dyscyplinarnej*, 

Nowa kaplica zamkowa w Zywcu. Zapeł- 
nie cicho odbyła się w Żywcu w sobotę przed 
świętami uroczystość poświęcenia nowej kaplicy 
zamkowej, wzniesionej na ster;g. , zamku Żywie- 
ckim, przes obecnego właści eroyksiącia Ka- 
rola Stefana. Nowa kaplica wzniós ina jest z cegły 
i z ciosu (na wysokość dwóch pięter), w charakte- 
rze renesansu polskiego, a wedle projektu archi- 
tektów A. Stryjeńaskiego i Fr. Mączyńskiego. Całe 
urządzenie wewnętrzne odznacza się wielce szla- 
chetną prostotą. Ściany są malowane gładko z fry- 
zami wedle kartonu malarza Dąbrowy, okna zdobne 
są w kolorowe witraże. 

N» wyrałna Życznnia fundatora, wszystkie 
bez wyjątku prace wykonały firmy krakowskie. 

Pożegnanie dyrektora Steczkowskiego 
który ze stanowiska dyrektora gal. Kasy Oszczę- 
duońci przeszedł na stanowisko dyrektora lwow- 
skiej filii wiedeńskiego „Zakładu kredytowego” 
odbyło się onegdaj w salach Kasyna miejskiego. 
Oprócz wszystkich urzędników Kasy Oszczędności 
przybyli na ucztę panowie dyrektor Nikorowicz, 
adwokat Dąbrowski, radzca Wydziału krajowego 
pan Pierożyńaki. Imieniem urzędników w gorących 
wyrazach przemówili panowie Czaykowski i Wili- 
mowski i wręczyli panu teczkowskieru piękne 
tableau z fotografiami wszystkich urzędników i 
dyrektorów Kasy Oszczędności, Pan Steczkowski 
odpowiedział serdecznem podziękowaniem urzędni- 
kom Kasy za ich wydatną pracę i poparcie nsilo- 
wań p. Bteczkowskiego w pracy mad sanacyą i 
reorganizacyą Kasy. Nastąpiło wiele toastów wy- 
głoszonych wśród miłego, serdecznego nastroju, ja- 
ki panował w zebraniu. — Chór „Eoba* odśpiewał 
kilka pieśni. Podczas ucaty zebrali obecni 106 ko- 
ron na fundusz domu dla polskiej bursy im. Ta- 
deusza Kościuszki, 

Smutna wiadomość nadeszła z Wilna. Mia 
nowicie jeneralny gubernator Wilna, Grodna i Ko 
wna, p. Freze, odwołany został z tego stanowiska, 
a powołany do Rady państwa. Owóż nadmienić 
musimy, śe p. Freze jest człowiekiem bardzo uczci- 
wym i był na Litwie powszechnie szanowanym. 
Że nie przyszło tam do rozruchów przeciw żydom 
i przeciw inteligencji, jemu tylko należy zawdzię 
czać, Wszelkie najlżejsze w tym kierunku zamiary 
organizowanych przez policyę czarnych sotni tłu- 
mił on w zarodku, To też na Litwie, zwłaszcza 
w Wilnie obawiano się ogromnie, żeby go ze sta- 
nowiska gubernatora nie odwołano, co niestety, 

stalo się teras. 

Kradzieże w fabryce tytoniu w Winnfkach. 
W toku śledztwa wyszło na jaw, że kradzieży do- 
konywano w ten sposób, iż codzień wynoszono z 
fabryk ' około 6. kilogramów tytoniu Sędzia 
śledczy kazał uwięzić dwóch werkmistrzów ts- 
bryki, gdyż wszystko przemawia za tem, iż byli 
cichymi wspólnikami tych robotników, którzy się 
dopuszczali kradzieży, 

Rozkład jazdy tramwaju elektrycznego 
nie ulegnie z powodu zaprowadzenia czasu Środko- 
wo-europejskiego Żadnej zmianie. Woey tak samo 
wyjeżdżać będą z końcowych stacyi o godz. wpół 
do mej rano, a odjeżdżać o godz. 11 wieczór, 
Tylko ze względu na publiczność dążącą na dwo 
rzec, odjażdżać będą do rannego pociągu czernio- 
wieckiego dwa wozy od kawiarni wiedeńskiej o 
godz. b m. 50, a do pociągu tarcopolskiego o godz 
6 rano, 

+ Apolonia Bertemillan -Breuerowa. Dziś 
rano odprowadzono do grobowca familijnego na 
cmentarzu Łyczakowskim zwłoki jednej z najpo- 
ważniejszych cnotami, stanowiskiem i wiekiem po- 
staci niewieścich nas*ego miasta, Sp. zmarła, ma- 
tka Emila i Juna Bertemilian.Breuerów, oraz pani 
Berty s Breuerów, małżonki dr. Grzegorza Ziem- 
bickiego, była we Lwowie osobą znaną z wielkiej 
zacności, Nie przeceniając posiadanych dostatków, 
dzieliła się nimi hojną ręką, trafiającą zawsze 
tam, gdsie się ukrywała potrzeba ulgi lub pomocy. 
Do niedawna jeszcze pełna życia i energii, umiała 
każdy akt miłości bliżniego spełniać w porę, za- 


brobyt i oświata wogóle niskie, tak nierówno są | pobiegliwie i bez rozgłosu, jakgdyby nie ssukając 


rozdzielone i nad podniesieniem obojga w spokoju | w nim niczego dla 


siebie samej, prócz uczucia 


należy się pierwszeństwo przed innymi próbnymi przetworami do nas z Prus i innych krajów sprowadzanymi, albowiem, jak to analizy wykazują, zawiera składniki ko- 
rzystniejsze do odżywienia dzieci, (ak przetwory zagraniczne. — Jest wyrobu krajowego! — Nie jest droższą! — Do nabycia 
w aptekach. — Przepis użycia do każdej puszki dołączuny. 
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spałnionego obowiązku. Doczekawszy sędziwych lat 
wieku, stała się wśród rodziny i licznych swoich 
«najomych nosobieniem onoty i prawości, a wszel- 
lie xlo i wszelka waśń, korzyły się przed jej mo- 
4, ustępując miejsca zgodzie 1 miłości Dobroczyn- 
ność też ta Szeroka, surowa i cicha, prawdziwie 
chrześcijańska i sięgająca 4 daleko poza świeżo za- 
sypany grób, otacza pamięć zmarłej anreolą nie- 
zwykłej czci: wielkiej i niewygasłej. f 

Śmiertelne pobicie policyanta. Pełniący w 
uoo noworoczną głużbę kapral policyi Smyk, na 
potkal u zbiegu ulic Zamarstynowskiej i Mlynar- 
skiej idących z gwiazdą kilkanastu kolędników 
w których rozpoznał notowanych złodziei Wezwał 
ich tedy, aby zaniechali kolędowania, gdyż ono jest 
tylko pozorem, a właściwym celem chęć ułatwie- 
nia sobie wstępu do domów i kradzieży. Na to o- 
we draby rzuciły 5ię na policyanta i poczęły go 
bić, tak, że dla własnej obrony musiał dobyć sza- 
bli i ciął nią jednego z napastników. Wówczas 
spadł mu na głowę tak silny cios, zadany kołem, 
że policyant runął na ziemię. Draby odebrali mu 
szablę i rąbali go bes miłosierdzia po głowie, 
szyi i piersiach, Pogotowie ratunkowe odwiozło go 
w stanie nieprzytomnym do szpitala. Napa tnicy 
zbiegli, ale dzięki sprytowi dwóch ajentów policyj- 
nych zdołano ich już wykryć i zaaresztować, Ajen- 
ci owi, udając kolędników, kołędowali pod oknami 
znanych im na Zamarstynowie złodziei, którzy 
mniemając, że to towąrzysze z ich szajki, wyszli 
do nich. Tymczasem ukryci za płotem policyanci 
wyskoczyli i zaaresztowali ich. Między tymi rabu 
siami znajduje się także niejaki Griiner, który nie- 
dawno opuścił więzienie za współudział w zabój- 
stwie kaprala policyi, śp. Kończaka. 

Drugi rabin postępowy we Lwowie Po- 
nieważ jedyny dotąd rabin gminny dla kierunku 
postępowego nie mógł podołać coraz bardziej wzra- 
stającym obowiązkom, przeto onegdaj, na zgroma- 
dzeniu złożonem ze wszystkich członków Rady wy- 
znaniowej, Zarządu synagogi, oraz 28 mężów zaufa- 
nia wybrano drugim rabinem dr. Samuela Gutt 
mana. Jest on Lwowianinem i mówi dobrze po 
polsku. jakkolwiek stndya kończył w Wiedniu. ” 

Koncert oztereoh muzyk wojskowych 
ściągnął wozoraj dość liozną publiczność do sali 
Sekoła, nie wypełnił jej jednak zupełnie. Przybyła 
cała jeneralicya z głównokomenderującym jen, Bru- 
dermannem na ozele i bardzodużo osób cywilnych, 
zwłaszoza wiele pań. Natomiast oficerowie niższych 
stopni nie zjawili się prawie wcale. Koncert był 
bardzo zajmującym, a kapelmistrze rywalizowali ze 
sobą w umiejętnem prowadzenin całej olbrzymiej 
kapeli, złożonej z najlepszych sil wszystkich czte- 
rech muzyk wojskowych. Utwory Saint-Saónsa, 
Schumanna, Schuberta, Liszta, Svendsena, Griega 
były mocno oklaskiwane. Dla muzykalnego wykaztał- 
cenia naszego grodu byłoby rzeczą bardzo poży- 
teczną, gdyby takie koncerta często się powtarzały. 

Odznaczenie. Cesarz nadał radzcy dworu 
w najwyższym Trybunale Klemensowi Adolfowi 
Podłaszeckiemu przy sposobności przeniesienia go 
na własną prośbę w stan spoczynku krzyż kawa- 
lerski orderu Leopolda. 

"Przykre zajście zdarzyło się wczoraj około 
południa w znanym handlu kolonialnym panów 
Musiałowicza % Janika. Zajście to wymownie 
świadczy o tem, do czego nadużycie alkoholu do- 
prowadzić może ludzi poważnych i przyzwoitych. 
Oto pewien nadradzca pan X., człowiek bardzo 
dobrze wychowany i porządny, snadź tm gratiam 
Nowego Roku był na jakiemś „óniadaniu*, z tego 
dniadania przyszedł do handlu panów Musiałowi 
cza % Jauika, kazał sobie coś podać i usiadł przy 
stole. Siedząc przy stole, wkrótce... usnął wsparty 
na łokciach. Nagle się przebudził, wstał i podszedł 
do gąsiednego stołu, przy którym siedział zupełnie 
mu obcy adwokat pan D. ez "najmniejszego po- 
wodu pan X. wymierzył owemu adwokatowi silny 
policzek. Napadnięty z nienacka w obronie własnej 
uderzył nadradzcę kułakiem w twarz Wśród 
obecnych w lokalu nozynił się tumult. Rzucono się 
między bijących się i rozdzielono ich. Adwokat D. 
wyszekł pośpiesznie z lokalu; zaś pana X. usunęła 
służba, - 

Napad na parocha. Z Lackiego pod Zło- 
czowem donoszą, że partya radykałów ruskich, nie- 
zadowolona z proboszcza gr. kat. x. Lewickiego, 
napadła na jego dom i zbombardowała go kamie- 
niami, a nadto, przed dwoma tygodniami, w nie- 
dzielę wygwizdała x. Lewickiego z cerkwi pod- 
ozas nabożeństwa. Prokuratorya złoczowska oskar- 
Żyła Bb uczestników tej awantury o obrazę religii. 
Na czele „lackich radykałów * ma stað rodaina 
niejakiego Zacharosuka. 

W sprawie reformy kalendarza ruskiego 
odbyło się niedawno ogólne zgromadzenie człon- 
ków Domu Narodnego, na którem był także X. Me 
tropolita Szeptycki. Sprawę referował dr. Dudykie- 
Wicz z Kołomyi i wykazywał, że przyjęcie przez 
kler ruski kalendarza łacińskiego — mogłoby sna- 
dno wprowadzić rozłam między ludem a ducho- 
wieństwem. Po ożywionej dyskusyi zgromadze- 
ni oświadczyli się przeciwko reformie kalendarza. 

Konfiskata ryb. Jeden z tutejszych kupców, 
prowadzący znaczny handel rybami, zamówił trans- 
port ryb morskich na święta Bożego Narodzenia. 
Wskutek oporu biernego na kolei Północnej po- 
syłka doznała opóźnienia przeszło 8 dniowego. Spe 
dytor Chamajdes, mieszkający przy ul. Trzeciego 
Maja 1l. 2, a więc w domu, w którym znajduje się 
znany handel  Musiałowicza i Janika, odebrał te 
ryby a kolei, i odstawił je zamawiającemu, ten 
Jednak transportu tego, jako spóźnionego, nie pray- 
jal Bpedytor więc był zmuszony zabrać te ryby 
do siebie. Następnego dnia przybyła do spedytora 
komisya sanitarno - kolejowa, która poleciła ryby 
sniazczyć,-00 się toż gsało. Ponieważ ryby te skon- 
fiskowano w domu przy ulicy Trzeciego Maja 1. 2, 
gdzie, jak już powyżej powiedzieliśmy, znajduje się 
handel Mnsiałowicza i Janika, przeto rozeszła się 
pogłoska, iż ryby te należały do tej firmy. Wobec 
tego w interesis prawdy uważamy za słuszne za- 
mieśció powyższe wyjaśnienie. 

Wielkomiejski oszust. W Wiedniu areszto- 
wano sprytnego i wielokrotnie już karanego oszu- 
sta, niejakiego Maurycego Papiera, 82-letniego 
ajenta, pochodzącego z6 Lwowa, a od dłuższego 
już cza8u zamieszkałego w Wiedniu. 

Ostatnia jego sprawka, O podzładzie miło- 
snym, w ten Sposób się przedstawia. Przed paru 
miesiącami poznał Papier młodą, ssykowną pannę 
Różę B. i nawiązał z nią bliższy stosunek, przed- 
stawiwszy się jej jako „hrabia Jerzy Walter Vetter 
von der Lilie", O stosunku tym zawiadomiła pan- 
na swą matkę. A choó ta otwarcie stosunkowi 
temu się sprzeciwiła, eleganoki „hrabia“ złożył im 
wizytę w domu i aty wątpliwości matki rozpró- 
szyć, oświadczył gotowość zabezpieczenia przyszło- 
koi Róży, Ziapytał tedy, osy nie ma matka jakiej ksią- 
żeczki OBzczędnościowej, na którą on mógłby zło- 
żyć większą sumę dla Róży. Książka taka na 2000 
koron się znalazła i ją wręczyła matka „hrabiemu”. 
Była przytem na tyle ostrożną, iż towarzyszyła 
eleganckiemu „hrabiemu“ do kasy oszczędności. 
Do okienka przystąpił jednak „hrabia“ sam i przez 
dłuższy czas tam manipulował. Odszedłszy nie d=? 
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matce książeczki z powrotem, lecz zażądał, by 
z nim zem udała się do domu. Tu dopiero oka- 
zał dwie książeczki, przyczem wyjaśnił, że z ksią- 
Żeczki matki podjął 1000 kor. i tę kwotę wras 
z przeznaczoną dla Róży kwotą 7000 kor. złożył 
na drugą książeczkę. W tan sposób książeczka 
matki miała opieweć na 1000 kor., córki zaś na 
8000 k>r., a ponieważ później miał on złożyć do- 
datkowo 2000 kor., łącznie na 10.000 kor. Obie 
książeczki wręczył „hrabia* matce. Po pewnym 
czasie zaprzestał Papier bywać w domu owej pan- 
ny, a kiedy w czas'e przedświątecznym chciała 
matka podjąć powną kwotę z kasy oszczędności, 
dowiedziała się ku swemu przerażeniu, że obie 
książeczki są sfałszowane i że na jedną złożono 
tylko b, a na drugą 2 kor. Nastąpiło oczywiście 
doniesienie karne, a po przeprowadzeniu dochodzeń 
arawstowano „hrabiego* w kawiarni. 

Curiosum Pojawiły się we Lwowie bardzo 
eleganckie kalendarzyki kieszonkowe na rok 1906, 
wydane przez jedną z najpierwszych drukarń 
anstrysckich, a mianowicie drukarnię pod firmą 
August Denk w Wiedniu. Kalendarzyki napisane 
BĄ po polsku, ale polszczyzną niezwykłą, Oprócz kilku- 
set błędów drobnych w tekście znejduje się w tych 
kalendarzykach takie curiosum. Oto na każdy miesiąc 
jest tam kartka na notatki, a na każdej taki napis: 
„Notatkaliść na styczeń”, na luty itp. W rzeczy samej 
długoby można myśleć nad tem, co ten napis znaczy, 
gdyby nie to, że kalendarzyk wydano w niemieckiej 
drukarni, która po prostu przełożyła „Notitz-blatt" 
na „Notatka-liśó*, Przypomina się nam czyjś do- 
wcip przekładający na niemieckie takie zdanie 
polskie: „Koń stanął dęba, a biedny nieborak u- 
padł w proch — w ten sposób; „Das Pferd stand 
Eiche und der arme Himmeiskrebs fiel nns Pulver“, 

Silne mrozy nawiedziły nasz kraj i trzy- 
uają go w lodowych okowach już trzeci dzień. 
Jeszcze w sobotę (30 grudnia) wieczorem termo- 
metr wskazywał -|- 4° R., a około godziny 8 wie- 
czorem padał rzęsisty deszcz. W nocy nastąpiła 
ymiana wiatru z południowego na północny, a 
w niedzielą rano (d. 81 grudnia) termometr już 
wskazywał -- 11° R. wesoraj (na N. Rok) — 12% 
R. a dziś rano -—18° R. Wiatr północny, bardzo 
silny, wieje prawie ciągle bez zmiany. 

Z dziedziny kultury. W Neue Freie Presse 
pojawił się feljeton z Rzymu, którego wstęp jako 
curiosum przytaczamy dosłownie, Autor zajmuje 
się mianowicie „modarnizacyą Rzymu“, zamianą go 
na miasto współczesne, i pisze: 

„Odkąd mamy towarzystwo podnoszenia ru- 
chu turystycznego, wzrośliśmy wielce w poozucie 
swego znaczenia. Chcemy nasze miasto w krótkim 
czasie uwolnić za każdą cenę od mistyczno éro- 
dniowiecznego szychu, który osłania je szarą paję- 
czyną ; chcemy aż do fundamentów zburzyć stare 
domy i domki z quattrocento, opierające się je- 
szcze dobroczynnemu oskardowi i zastąpić je wy- 
sokimi budynkami, których fasady, balkony i wie- 
że nie pozostaną w tyle za domami Ringstraase 
lab Friedrichstrasse. Chcemy Rzym oczyścić i 
ozdobić blaskiem współczesnej stolicy, aby nasi 
hyperborejscy bracia nie patrzyli na nas pogardli- 
wie i przyjęli nas do wspólności kulturalnej. Uti- 
nam | Oby to rychło się stało !! 

Podziwiać trzeba kylturalność piszącego te 
głowa i rekakcyi, która z nim się solidarysuje. 
Precz z domkami z quattrocento! Niech żyje 
Rzym, stojący na architektonicznych wyżynach 
Friedrichstrasse.  Pogratulować trzeba N. Fr. 
Presse korespondenta, a Rzymowi Towarzystwa, 
które szerzy taką kulturę. 

Temperatura dnia 29 grudnia o godz. 7mej 
rano wynosHa. w Galicyi zachodniej —2, we Lwo- 
wia —], w Tarnopolu —2, w Czerniowcach —4, 
s Wiednia —l, w Salcburgu —4, w Graou —2, 
w Pradze 0, w Tryeście --9, w Abbazyi --8, 
w Ragusio +12, w Budapæszcie —--l, w Berli- 
nie 0, w Hamburgu 4-1, w Monachiam —2, 
w Zmrychu 0, w Genewie -|-8, w Lugano +2, 
w Anglii +6, w Paryżn —-j-9, w Biarritz -|-12, 
w Niszy -|6b, w północnych Włoszech —--2, 
we Florencyi -|-7, w Bzymie -|-1l, w Neapolu 
4.18, w Palermo -+-13, w Madrycie -|-4, w Bztok- 
holmie —8, w Petersburgo —20, w Wilnie —12, 
w Warszawie — 8, w Moskwie —, w Kijowie —4, 
w Odessie O, w Serajewie -|-9, w Belgra- 
deie -|-7, w Bukareszcie -|-1, w Sofii —1, w Kon- 
stantynopolu -;%, w Atenach -+132 (Temperatura 
według Celsiusza). 

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych 
nadeBłali państwo Franciszko wie Rozwadowscy z 
Dołpotowa 10 K. na Przytulisko Brata Alberta, a 
p. Michał Barski z Tarnopola 8 K., na głodnych 
w Królestwie. 

Zmarli. W Gdyczynie Franciszek Trzciński, 
właściciel dóbr ziemskich, przeżywszy lat 76, 

tan powłetrza. 1o y. I rano — 18 R. e wot, 
—11 R. w cienia, —5 R, na słońcu. Bar. 777. 
Idzie w górę. Pogoda. 

W pracowni malarza. 

— Cóż ten obraz właściwie przedstawia ? 
— Łaskawa pani, malowałem go dwa lata temu 
i miałbym to dziś jeszcze pamiętać ?... 

Z dziennika młodej mężatki. 

— Jak to aię czasy zmieniają|,. Z początku 
wieczorami wcale lampy nie paliliśmy, następnie 
jedną, a obecnie dwie. 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. D-iś: Tosca," 
opera Puociniego,— We środę „Chopin,* opera Ore- 
ficego, — We czwartek „Sawantki,* kom. w 5 a 
Molièra. — W piątek  „Sprzedana narzeczona” 
opera Fryd, Smetany. — W sobotę o godz. w pół 
do 4-tej „Betleem polskie" L. Rydla, 

Filharmonia lwowska nam komunikuje : 
Tilly Koenen, której koncert odbędzie się w Fil- 
harmonii lwowskiej dnia 8 stycznia, będzie ozdobą 
prawdziwie świetnego sezonu, jakim się szczyci 
w tym roku ta instytucys. Koncert tej śpiewaczki 
we Wiedniu sprawił formalną sensacyę — oto 
kilka zdań wyjętych z recenzyi Nowej Pressy: 
nNa podium koncertowej sali stała śpiewaczka tu- 
taj nieznaną — a w dodatku z nazwiskiem, które 
inaczej się pisze, a inaczej wymawia. Pisze się 
Koenen a wymawia Kuhnen Z początku zajmy- 
wała publiczność stanowisko wyczekujące. Lecz 
kiedy wspaniały, miękki gios altowy młodej damy 
począł wibrować coraz te potężniej na sali — for- 
malnie zalewając słachaczów całem morzem cudo- 
wnych tonów — powstał entuzyazm taki, jakiego 
u nas nawet nie pamiętają. Dla takiaj zdrowej, 
silnej i serdecznej sztuki znajduje się we Wiednia 
zawsze podatny resonans“. 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 sty- 
cenia: Amelia de Lagróze, największy fenomen 
świata. — Gabrielle Paguerette, gwiazda Paryża. — 
Fata morgana, wizye elektryczne, 10 wspaniałych 
atrakcyj. — W niedzielę i święta 2 przedstawienia: 
o godz. 4 i 8. Bilety wcześniej do nabycia w biu- 
rze dzienników Plohna 
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Literatura 1 sztuka. 
Wydawnictwo dzłeł Stanisława Koźmiana 
dobiegło do kresu. Kończy je, dopiero co wyszły 
z druku, ostatni, czwarty z rzędu zeszyt książki: 
„Podróże i Polityka”. Zawiera on barwny obraz o 
scatniego rokn dziewiętnastego stulecia, w trzech 
częściach: „Z Wiednia w ostatnim roku stule- 
cia“. — „Powszechna wystawa końca stalecia*, — 
„Z Rzymu pod koniec jubileuszu 1900*. 

Główne zajęcie obudzi pełen spostrzeżeń i nie- 
spodzianek opis Wiednia, jego życia towarzyskiego, 
umysłowego, artystycznego i wyścigowego. — Ob- 
szerny rozdział poświęcony jest dworowi Habsbur- 
gów, przy schyłku ubiegłego stulecia. Jest tam 
znamienny szkic wyższego towarzystwa wiedeń- 
skiego. — Dwa działy: o powszechnej wystawia 
w Paryżu i o jubileuszu w Rzymie, odtwarzają 
wielką widownię świata, w chwili sgaśnięcia boga- 
tego żywota wieku dziewiętnastego. 


CZB  GBOROWINICZIHU. 
Wiedeń 30 grudnia. 

(Z). Obroty ostatniego dnia minionego 
roku zamknięto na giełdzie w przyjaznem u- 
sposobieniu. Wszystkie bowiem giełdy zagrani- 
czne były dobrze dysponowane, z powodu wia- 
domości z Petersburga, że rewolucyę w Mo- 
skwie można uważać za stiumioną, lokalne zaś 
motyw; sprzyjały również tendencyi zwyżko- 
wej, a zwłaszcza niemilknące pogłoski, że w 
przesileniu węgierskiem spodziewać się można 
zwrotu na lepsze. 

Akcye bankowe podniosły się w kursie ze 
względn na to, że, jak obliczają w sferach fi- 
nansowych, bilanse wszystkich instytucyj ban- 
kowych wykażą za rok ubiegły znaczną zwyż- 
kę dochodów. p 

Z walorów przemysłowych podniosły się 
akcye żelazne, tudzież akoye przedsiębiorstw 
elektrycznych, natomiast akcys przedsiębiorstw 
naftowych wykazują dotkliwy spadek. Karpa- 
okie akcye spadły o 27 koron, schodniokie o 12. 
Przypisać to należy po części temu, że wedle 
ogłoszonych ostatnimi dniami wykazów staty- 
stycznych, konsumoys nafty w monarchii 
zmniejszyła się w ciągu roku ubiegłego, w wyż- 
szej jednak mierze tej okoliczności, że p. Jerzy 
Neumann, który piastował do niedawna urząd 
jednego z dyrektorów w Towarzystwie karpa- 
ckiem, obecnie wystąpił z tego Towarzystwa i 
zbiera konsorcyum, które ma dostarczyć kapi- 
tałów na wybudowanie nowej olbrzymiej rafi- 
neryi nafty w Budapeszcie. Powstanie tej rafi- 
neryi mogłoby doprowadzić do rozbicia kartelu 
naftowego. 
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Budapeszt. Jak corocznie, przybyli woso- 
raj do prezesów klubów politycznych delegaci 
ozłonków tych klubów z życzeniami. Prezesi 
wygłosili przemowy o Bytuacyi politycznej. 
Prezydent ministrów bar. Fejervary, odpowia- 
dając na życzenia członków gabinetu i swoich 
stronników, oświadczył, że musiał usłuchać we- 
zwania Oesarza, gdyż koalicya nie chciała z 
łona swego utworzyć rządu, przez co nastąpił 
zastój w załatwieniu najważniejszych spraw 
państwa. Fejervary wyraził nadzieję, że miłość 
Cesarza do węgierskiego narodu i wierność 
Węgrów do Monarchy umożliwią pomyślne za- 
łagodzenie sytuacyi. d 

Hr. Andrassy, odpowiadając na życzenia 
swych zwolenników, powiedział, że pokojowe 
załatwienie przesilenia, któreby było honoro- 
wem dla węgierskiego narodu, nie umniejszy 
woale powagi Cesarza. 

Kossuth wywodził, że wkrótce całe Wę- 
gry znajdą się wobozie zwolenników unii per- 
sonalnej. Na przyszłosć można oczekiwaó tylko 
dalszego ciągu walki, gdyż próby kompromisu 
nie doprowadziły do niczego i nie stworzyły 
wcaie podstaw pokoju. ` 

Wiedeń. Arcyks. Karol Franciszek Józef, 
syn arcyks. Ottona, złamał wozoraj na Ślizgaw- 
ce nogę, upadłszy wskutek zderzenia się z dru- 
gą osobą. f ; 

Paryż. Na wozorajszem posiedzeniu rady 
municypalnej prezydent odczytał list burmi- 
strza miasta Pragi, w którym on z okazyi No- 
wego Roku wyraża życzenia dla dobra Fran- 
oyi i podnosi braterskie stosunki, lączące rady 
miejskie Paryża i Pragi. Prezydent w imienin 
rady m. Paryża odpowiedział wyrażeniem 
szczerych życzeń dla rozwoju Pragi, do któ- 
rych to życzeń przyłączył sią też prefekt dep. 
Sekwany. 

Berlin General lejtnant Moltke mianowa 
ny szefem sztabu generalnego. 

Madryt. Prezydent ministrów Vega de 
Armio podał się do dymisyi z powodu różnicy 
zdań z ministrem spraw wewnętrznych. 

Tuluza Badykalny socyalista Fouder zo- 
stał wybrany deputowanym. 

Paryż. W procesie w sprawie agitacyi 
antymilitarnej wydał wozoraj sąd przysięgłych 
werdykt, uznający 26 oskarżonych winnymi, 
przyznając Peroeauowi łagodzące okoliczności ; 
Oipriani i panna Niemerska zostali uwolnieni. 
Skazani zostali: Herye na 4 lata więzienia, 
Cibot, Vigo i Yvelat każdy na 3 lata, Bous- 
quet na 16 miesięcy, Głotier na rok, dwaj dal- 
si oskarżeni każdy na 15 miesięcy, dawaj na 6 
miesięcy, resztą każdy na rok więzienia. Wszyst- 
kich skazanych zasądzono nadto na kary pie- 
niężne po 100 franków. Oskarżeni protestowali 
przeciw wyrokowi, wygłaszali groźby, a opusz- 
czając salę sądową śpiewali pieśni międzynaro- 
we. Policya zarządziła przed budynkiem sądo- 
wym rozległe środki ostrożności. Nie było wy- 
padku. 


(Depesze popołudniowe). 

Kraków. Dziś przedpołudniem odbyło się 
5O-te losowanie pożyczki premiowej m. Kra- 
kowa. 50.000 kor. wygrał los nr. 8.719; 6.000 
kor. wygrał nr. 62.614; po 1.200 kor. wygrały 
numera 11.151, 51.221, 53.3834, 69 999, 73.935. 

Ministerstwo kolejowe w odpowiedzi na 
wystosowane doń przez prezydyum miasta pi- 
smo, zawiadomiło, że przywróci stacyi w Kra- 
kowie prawo reekspedycyi dla zboża i pro- 
duktów ułynarskich. 

Prezydentem rady wyznaniowej izraeli- 
okiej w Krakowie wybrany ponownie dr. Adolf 
Tilles, wiceprezydentami dr. Rafał Landau i 
Abraham Margulies. 

Warszawa. Kuryer Warszawski donosi: 
W osadzie Wyszków (pow. połtuski, gubernia 
warszawska) wynikły zarówno wśród ludności, 


1 e | 
sklepy i budynki rządowe i prywatne w osa- | cyjnego, a ten odrzekł, że piętnastu z nich na- 


dzie. Ponieważ w rozruchach uczestniczyli re- 
kruci, uznano dwie przybyłe kompanie wojs- 
ka za niewystarczające do uśmierzenia rozru- 
chów i zażądano przysłanie s Warszawy wię- 
kszej liczby wojska. Ruch na kolei nadnar- 
wiańskiej przerwany. 


władz wojskowych skonstatowało, że we wszyst- 
kich wypadkach niedyscypliny przyczyny bun- 


' Moskwa. Porządek ostniecznie przywróco- 
nc. Wielu rewolucyonistów zabito lub eranio- 
no, iuni poddali się bezwarunkowo. 

Ryga. Jenzrał-gubernator Sologub przy- 
jął wczoraj deputacyę duchowieństwa ewan- 
gelickiego i ludności ewaugieliokiej. 
przytem uspakajającą mowę, w której przyrzekł, 
że bronić będzie przeciw anarchistom swobód, 
przyrzeczonych w manifeście z dnia 80-go 
października. 

Warszawa. Praca dziś znowu rozpoczęta. 
Mimo usiłowań agitatorów skłonność do strej- 
ku powszechnego znacznie zmalała. Komunika- 
cya z Petersburgiem i Brześciem odbywa się 
prawidłowo. Na linii mławskiej kursują pociągi 
prowadzone przez wojsko. Komunikacya noona 
zawieszona z obawy przed wykolejeniami. Pró- 
by wykolejenia zdarzyły się koło Sosnowca i 
koło Częstochowy, ale je udaremniono. 

Petersburg. Towarzysz komendanta wi- 
leńskiego okręgu wojskowego, jenerał lejtnant 
Krzywicki został mianowany jen. gubernato- 
rem gubernii wileńskiej, grodzieńskiej i ko- 
wieńskiej, oraz komendantem tegoż okręgu 
wojskoweg.. 

Zagrzeb Dziś o godz. 5 m. 25 rano dało 
się tu uczuć silne 5 —6-sekundowe trzęsienie 
ziemi, które wyrządziło liczne szkody. Przez 
chwilę panowała panika, która atoli rychło 
ustała. h 

Saloniki. Policya wykryła wczoraj koło 
Serres w dzielnioy bułgarskiej fabrykę bomb, 
oraz 350 gotowych i 1200 niewykończonych 
jeszcze bomb. Nadto znaleziono kapsle napeł- 
nione nitrogliceryną, maszynę piekielną i więk- 
szą liczbę naboi i karabinów Manlichera. Dziel- 
nicę bułgaraką obsadzono wojskiem. Przedsię- 
wzięto liczne aresztowania. i 

Petersburg. O sytuacyi w Rydze nie ma 
nowych wiadomości. W jednym z tutejszych 
dzienników radykalnych doniesiono o powa- 
¿nych tam zajściach. Z faktu, że pociągi mu- 
szą się zatrzymywać o 8 wiorst przed Rygą, 
wypada wnosió, że stacya jest zagrożona przez 
rewoluncyonistów. 

Dorpat. Jen.-gubernator Sołogub wystoso- 
wał do ludności odezwę, w której ją wzywa, 
aby mu podano nazwiska osób, które przywła- 
szczyły sobie władzę, oraz żąda wydania broni. 
Gdyby terau ukazowi nie uczyniono zadość, 
zarządy gminne mają na podstawie przepisów 
„wojennych ludność do tego zmuszać. 

Odessa. Do jednej z wielkich kawiarń 
tutejszych wrzucono wozoraj cztery bomby. 
Wyrządziły one wielkie spustoszenie. 100 osób 
zostało zranionych. Jeszcze w innym punkcie 
miasta znaleziono bomby. 

Elizabetgrad. Między ztacyami Znamień- 
ka i Trepowka zderzyły się dwa pociągi oso- 
bowe; 12 osób zginęło. 

Piława (Pillau, twierdza pruska nad zato- 
ką Fryską) Przybył tu okręt „Wołga“ z Rygi 
z 287 osobami, należącemi do szlachty niemie 
okiej w Kurlandyi, które uciekły z pogromu 
łotyskiego. 

Bachmut (gub. jekaterynosławka). Onegdaj 
przybyli tu z fabryk okolicznych pociągiem 
specyalnym rewolucyomiści i otworzyli ogień 
karabinowy, skierowany do koszar, w których 
znajdowały się trzy kompanie piechoty i jeden 
szwadron kawaleryi. Wojsko odpowiedziało 
ogniem. O godz. 8 rano zawrzała formalna bi- 
twa, która trwała do 4 popołudniu, Około po 
łudnia zjawiła się sotnia kozaków i poczęła 
strzelać do powstańców. 

* Niżny Nowogród. Porządek w wojsku 
przywrócono. Biuro centralne Związku koleja- 
rzy uchwaliło zakończyć strejk polityczny, aże- 
by rozpocząć ruch wyborczy. 

Robotników odparto. Stacyę kolejową Gor- 
łówka zdobyto napowrót; jest ona obecnie w 
ręku władz. Przytem poległo 300 robotników. 
Po stronie wojska zabito 3 żołnierzy, a 7 zra- 
niono. Żołnierze jutro opuszczą Bachmut w ce- 
lu zdobycia stacyi Debalcewo, 

Dziś wypaszozono pierwszy pociąg z Ro- 
stowa do Charkowa. 

Petersburg. W kołach decydujących uwa- 
żają jako najważniejszy wynik ostatnich zajść 
w Moskwie, gdzie obecnie ruch rewolucyjny 
ostatecznie stłumiono, tę okoliczność, że wojsko 
pozostało wiernem i stłumiło powstanie z prze- 
konaniem. Zresztą wobec tego, że znaną jest 
tradycyjna wierność wojsk rosyjskich dla cara, 
nigdyby nie wierzono w nieposłuszeństwo 
wojska, gdyby pisma rewolucyjne nie były 
wydęły do wielkich rozmiarów małych wypad- 
ków niedyscypliny i nie starały się rozszerzać 
trucizny rewolucyjnej wśród wujska. Śledztwo 


tn były natury ekonomicznej, nie zaś zapatry- 
wania rewolucyjne. Cały szereg zajść w Odes- 
sie, Sebastopolu i Kronsztadzie dowodzi, że 
wojsko jakkolwiek się zbuntowało, przecież po- 
zostało niezachwianie wiernem względem tro- 
nu. Teraźniejsze wypadki w Moskwie dowodzą 
jeszcze, że wojsko nietylko pozostało wiernem. 
ale ma także siłę i przekonanie do stłumienia 
buntów. 

Przy uśmierzeniu powstania w Moskwie 
wiela rewolucyonistów zabito lub sraniono, 
wielu też aresztowano, należy zatem  przypu- 
śció, że Moskwa na długi czas będzie uwolnio- 
na od orgamizacyi rewolucyjnej. Organizacya 
ta jest wprawdzie czynna jeszcze w kilku pun- 
ktach Rosyi, ale jest to tylko kwestya czasn, 
gdy również i tam zostanie zniszczona. Rząd 
zdecydowany jest obok zarządzeń lokalnych 
prowadzić politykę nie bierną, lecz ozynną, 
przeciw ruchowi rewolucyjnemu. Zdecydowany 
on jest iść aż do końca. Agitacya rewolucyjna 
nie może być tolerowana, gdyż wstrzymuje ona 
reformy, przyrzeczone w manifeście z dnia 30 
pażdziernika. 

Zdrowa większość narodu rosyjskiego już 
umie rozróżnić ruch wolnościowy od anarchii re- 
wolucyjnej i skupi się około rządu. Należy 
przypuścić, że polityczne sfery w Europie zro- 
zumieją oDeoną politykę rządu rosyjskiego i 
energiczne postępowanie, które leży zarówno 
w interssie ekouomicznym, jakoteż politycznym 
Rosyi. ! 

. Londyn. Na podstawie nowej ustawy im- 
migracyjnej, która z Nowym Rokiem weszła 
tu w życie, odmówiono wpuszczenia do Anglii 


34 wychodźcom, z ogólnej liczby 42, przyby- 


jak i robotników kolejowych, silne zaburzenia. | łych z Hamburga. Powodem odmówienia byl 
| Popodoinano słupy telegraficzne i przerwano: brak środków utrzymanie. Mą to emigranci 


"draty na kolai nadnarwiańskiej, 


M jubilerskich, zlotych i srebrnych b 
Zegarki genewskie 


Nakrycia stołowe firmy: Ohristofla & Ska w Paryżu. 


perorbijano ' 


z Rosvi; odwołali się oni do trybunalo apela- 


Wygłosił | 


z Tarnopola, 
Seredowski z Kołomyi. Radzca Prokopozyo ze Bta- 


400 Koron - 
po 400 kor. 580, 


6 proc. iotr. w BN lat, s Mt proc 
4 i pół proc. ios w Gi) lat 16067 do 1018, 4 

w 60 lat B85; do 308; Banku kruj. á i pół pr 
63 lat 106.78 de 101.46 Banku kzej, 4 proce, lor œ 67 tne 
94:03 do 88970 Tow. kred. Ga). ziemskie 4 proc. (I omi. 
sya) 8E 00) do 00:00, £ proc. bon w di i pół 
de 0000 4 prce, los w BG lat 888! do 99 BI, 


4!/, proo, —.— 


leży pozwolić na pozostanie w Anglii ze wzglę- 
du na nadzwyczajne okoliczności, jazie zacho- 
dzą, i na to, że można ich uważać za zbiegów 
politycznych. Reszta będzie wyprawiona œ po- 
wrotem do Hamburga. 
zc "R M RODEO | 
HOTEL GEORGE'A. 

Pexyjeckali dnia 2 stycznia. Hr, 8, Piniński 
z Grzymałowa. Hr. A. Starzeński s Dąbrówki. K. 
Salatycki z Nowosielicy. A. Gosiewski x Prsewor- 
ska, L. Podlewski s Bajkowiec, J. Czarnowski £ 
itosyi. M. Nowakowski s Krakowa. Z, Sochacki s 
Berdyczowa. A. Supiński s Żółkwi, J Golberger s 
Grzymałowa. J. Łubkowski sz Porzecza. J. Mysz- 
kowski i E. Grzybowska z Warszawy. A. Nalesz- 
kiewicz i M. Zaleska z Podola. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów Pleo Maryaoki. 
Pierwszorsgdny hotel s komfortem wrsądzsony, ptl- 
aneńska restawracya 2 pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 2 stycznia. J. Bisztyga i J. 
Iwanicki z Podgórza. J, Krzysztofowicz z Artaso- 
wa. R. Kwiatkowski z Czernichowa. L. br. Watt- 
mann z Zaleszczyk. J. Andermann s Dełatyna. N. 
Czernecki i S. Kuleszowie z Dublan. N. Mrozowicki 
i J. Antoński z Odeszy. L. Doboszyński s Droho- 
wyża, L. Popiel i B, Babiński ze Lwowa. W. Ru- 
bińska z Żurawna. J. Czarnowski s Rosyi. 8. Her- 
sig s Przemyśla. M. Asłan s Koziny, O. Soliar s 
Trembowli. J. Niesiowski z Berlina. Z, Btyber x 
Zagórza. W. Mańkowscy z Kołomyi. 


HOTEL EUROPEJSKI. 

ALBERT 84KOWRON. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 2 stycznia, Hr. Dela Scala 
z Bukowiny. E. Kusztelan x Poznania. W, Pienią. 
żek z Łipinki Dr. W. Dobiński s Jaremcza. J. 
Wolosch s Kijowa. B. Ssukiewicz i dr. F. Bujak 
z Krakowa, E. Baunikar s Żółkwi. R. Kadich a 
Rosyi. J. Głużkowski z Łańcata. Dr. Bt. Caykaluk 
K. Traczewski s Hinowiec. B. W, 


nisławowa, P. Bielecki z Przybówki. 


"Mudeałaunę. 


Hnbryte ża vie poch dali do Redakcyi, nie bierze toż oka 
za nią na siebie żadnej odpowiadsiąlności. 


Wszystkim moim Szanownym P. T. Odbior- 
com zasałam przy zmianie roku najszczergze ycze- 
nia i polecam Bię nadal łaskawym względom. 

Alfred DBeacock 
Magazyn farb 
Lwów, ul, Hetmańska 1 4. 


DENTYSTA 


Dr. ADOLF WEISS 


w Wiedniu 
dotychosas I Brandstra "se 6, ordynuje obecnie I Graben 17. 


Rok założenia 1853. 


Dom bankowy 1 Kantor Fymian] | 
AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 
wypłaca kupony i wylosowane listy zastawne, pła- 
tne s końeem b. m, już od dnia dsisiejszego i po- 
leca do ciągnienia 2 stycznia 1906 
PROMESY 
na losy kredytowe z r. 1868 po Koron 17,— 


Główna wygrana K. 300.000. 
Wydawnicówo gasety losowań „Nadzieja“. 


Wiedeń 2 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 1840—1850, 1970—1980 (spokojnie). — 
Spirytus 36'40—86'80 (bez zmiany). — Nafta 


galicyjska bez zmiany. 


Glełda połudnłowa (godzina 12 minat 80), 
Wiedeń 2 stycznia. 
Marki 11762, reuta majowa 10085, węgierska 


renta koronowa 8600, akcye: anstr. zakl. kredyt. 


682 26, węg. zakł, kred. 796 00, anglobanka 818.50, 


union banku 568 00, bankvereinu 569,50, landerbanku 


489 00, kolei państw. 671'75, lombardy 123 6O,rakcye 
kolei Klbethal 450-50, fabryki broni 00000, tyto 
niowe 000 00 alpiny 629 00, Rima Muranyi 625 00, 
prag. Tow. żel. 2695'00, lcsy tureckie 146.00, ruble 


254 75. Uaposobienie: silne, 


Lwów 2 stycznia. (% isby nandicwej). 
Obhoaexie w WADON KOrULUWŁI, 
Akcys sa seinkę: olej gal. Karvia Ladwiko ye 
© ~.~. Bujej bLvowazo-Osern.Jxvak 
fo 586 —, Banku hipotecznego pa 


200 słr 068 © dc e68 0, Akcze garbarni w Rzuazowie 
po 40? kor. 


w Banokt ge 
i grzemyzłu po 40 è dy 


—— da —-— Tow 
80 
360 — 
Lisry zasaiawne zs 100 E  Bauba hip. galio 


prow. 11150 do 00%0.060. 


bodowy wagori® 


WU roroa — Bauha iJ» ksadin 


oo., lor 
„ dioa w 


la'ach 99-00 
Obligi sa 160 K.: Gal. fund. prop necyjnago 4 pre 


909.60— 1x'80 Bukowińskiego fund. prop, B proc. 108.80 
do 
00000—101.50. Komun. Banku hraj. (dej em.) 


.—. Koman. Banku kraj. 4 i pół proc. (Biej emisyn) 
08.80 do 
10'.20 Bolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 48,7% do 100.20. Peżyczki kraj u roku 1875 
do ——. 4 proo. a 1898 r. 93.00 99.7; 
miasta Lwowa 4 proc. po KW koron 9781 de 98 0 
41/,,/* po 200 koron 100.60 do 10:,2 :. 


Ruoh pociągów kolejowych. 
ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 

Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*. 600, 8.50, 5.35, 9.60" 
Z Bzeszowa: 10.35, 
Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 8.30, 7.00, 11.66. 
6.80, 10.90*; na Podzamcze: 8.16, 7.06, 11.86, 6.16, 
10 08*, 
Z Ozerniowiec: 12.20*. 1 40, 6 10, 6 45, 910° 
Z Kołomyi: 10.06. 
Z Stanistawowa 8.05. 
Z Rawy i Sokala: 7.50. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.88. 
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20°. 
Z Ławocsnego 7'20, 11:45, 10-50% 
Z Tuchli 8:46 (od I*|8 do 80|3) 
Z Belsca 6-00. 
Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.80, 4.15%, 8.80, 6.867, 11.00* 
Do Rzeszowa: 4.10. 
Do Podwołoczysk z dw. głów.: 2.00, 880, 1066, 9.00% 
11,05%; : Podzamcsza : 2.03, 6.48, 11.15, 9.38%, 11.24" 
Do Oserniowiec: 2.81”, 2.40, 6.15, 9.20, 10,40%, 
Do Stryja: 11.10*, 
Do Rawy i Sokala: 7.80%. 
Do Jaworowa: 6.56, 5.58. 
Do Sambora : 9.00, 4.20, 10.55*. 
Do Kołomyi i Żydaczowa: 6.50. 
Do Przemyśle, Ohyrowa : 10.05* (od 1/5 de % [4 
Do KŁawocznego 7.50, 9.55, 6,25%, 
Do Bełsca 11.10. : e 
Pociągi pośpiweane drukowane są literam 
tłustera1; iągi noore oznaczone są gwiazdką. Pora 
poora liczy się od qodr. 6 wieczór do 5 min 59 rano. 


v 
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Lwów— 


Edmund Maryan Beer 


PF- dlugoletni współpracownik b. firmy: J. Ostrowski & J. Strzelecki. 


2. 
Akademicka 4. 
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Beatrycza z pewnem zakłopotaniem dono- | 
siła swej przyjaciółce o rychlem swem małżeń- 
stwie z jakimś oficerem marynarki, wdowcem 
i ojcem czworga dzieci. 

Wytłómaczono jej, jak powiadała, iż po- 
święcenie sił i życia całego tym sierotom bę- 
dzie milszą Bogu i pożytecaniejszą ofiarą, niśli 


—— m 9 A MP i 


jłał, gdy Eleonora skończyła swoje opowiada. 
| nie — ieoz istotną winowajczynią, nie ona. 
Musisz zapomnieć o Stefanie, moja eórko. 

— To niepodobna, ojoza... Będę ezekała. 


wybierając się w jesieni do Szwajcaryi wraz | 
a synem. 

Eleonora, wedlug obietniey, uzyskała od 
ojea pozwolenie pisywania do Btefana i otrzy- 
mywania ed miego listu ras ma miesiąc; było 
to niewiele, lecz życie ich całe i szczęście se- 
brodkowywało się w tym liście. 

Od osasu wyjazdu s klasztoru Eleonora 
utrzymywała korespondeneyę s Beatryczą de 
la Motte-Servin, która znajdowała rozkosz w 
wylewaniu wrzących swych ucznó na papier, 
przeplatająe swierzenia © miłości ziemskie] 
wynurzeniagei żądzy ofiary, poświęcenia się 


kilka tygodni.. Czy nie mogłabyś przybyć?*... 
Eleonora z wielką radością wyczytała to 
ać wade jej are skłonić matkę, 
aby jej pozwoliła przepędzić kilka tygodni w 
Saini Walfrano. 4” rę, * 
z Wrzesień dobiega Ie do końca, skały 
, Bol yte inistera owinięte jakby w mgłę przesro. 
zamurowanie się na wieki w klasstorse, czystą, słońce ładio Se niok Mielnie św 
„Jestem już zdecydowana, droga Eleono- | pożegnalne pocałunki, w ich promieniu ocesn 
ro — pisała. Widziałam kilkakrotnie p. Le Hó-| migotał, jak luska olbrzymiego, złocistego 
rissel w rozmównicy. Podobam mu się, robi na | zwierza. | 
mnie wrażenie ozłowieka zacnego, całem ser- | „Błogosławiony spokoju!" — myślała Ele- 
cem kocham już jego dzieci i zdaje mi się, żei onora, patrząc na jasne niebo i wdychając 
będziemy ze sobą szczęśliwi. Nie uwierzysz, ja- | ożywoze tahnienie morza. h 
ki mam teraz spokój ducha i zadowolenie we- 
wnętrzne... Widzę, żem wreszcie znalazła wia- 
ściwą dla siebie drogą.. Bóg mnie oświecił, 
przeprowadził mnie przez ociernistą ścieżkę i 
zawiódł do wrót szozęścia, które przekroczę za ' 


Radiam 


| 7 A | F D 
- JEDWAD = JEDWAB = JEDWAB ==JEDWAB 
| Mesalinewy A j K i i j 
na bluzki, sukni» w» wszystrich sesok, iakotek najnowsze ozarna, białe i kolorowe jedwabie Henneberga sd 60 ot. Fabryka jedwabi u 


i ale IRB rs matr Tramnn i nb relon= st do damn Wrory ndwrotną noretą. HENNEBERG Zurych (Zürich). 
poleca Gukry 1 marmolady rosyjskie. 


4: 
Smutne następstwa, 
~ (Z frenouskiego.) 


(Cigg dalszy). 

— Mkąd powracass? Oo te wszystko ma- 
Gzy?  zawolal p. Muret gniewnie. 

Uklękła przy nim i wziąwszy jego ręce, 
przyłożyła do nich rozpalone ezoło. 

— Drogi ojcze, daruj mi — szepnęła. — By- 
łam tak nieszczęśliwą |... Próbowałam coś przed- 
mięwriąć w interesie Stefana i moim... lecz mi 
się to nie udało... Jestem srogo ukarana... 

Opowiedziała mu o swojej wizycie u paai 
de Foray i o prośbach daremnych. 

P. Muret słuckał, oburzony, dotknięty w 
swej damie i miłości rodzicielskiej. 

— Ta kobieta jest potworem cnoty — mawe- 


ZA 
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W połowie lata Eleonora zamieszkała 
przy matce, w Wersalu. Tu życie jej było je- 
sz0z6 smutniejsze. W Paryżu mogła przynaj- 
mniej widywać Stefana : codziennie przechodził 
pod jej oknami i chociaś nie umówili się x gó- 
ry co do godziny, jednak Eleonora przecza- 
wała, kiedy czekał na jej uka.anie się, 

Podnosiła frankę, uśmiechała się do nie- 
go, to im wystarczało obojgu na dzień oały. 

W Wersalu pozbawiona była tej niewin- 
mej przyjemności. Pani de Foray odnajęła swój 
stary dom podmiejski i pozostawała w Paryżu, 


u. 

w Nagie listy jej ustały; to kilkomiesięczne 
milosenie zaczynało już niepokoić Eleonorę, 
gdy wreszcio otrzymała list, niemniej egzalto- 
wany od poprzednich, leoz w którym egzalta- 
eya zwracała aię w inną zupełnie stroną. 


Pepitowy 
i w paski 


Satin Chlne 
i na podszęwki 


Loulsine 
i taftowy 


tłlanuel win 1 Gdolikatesóm 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pl Maryaczim 5 Hotel Francuski. 


Drobne oqłoszoaia. i $ 
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Poniżej podana etykieta, słowo Mil- 
ly, jakoteś markn słońce są prawnie 


Na myszy polne | 


| Ostrzeżenie przed naśladownictwemi 


grawaia merir raiona. 
tada 


tłna! jwalątwe rabraniena © 


energiezny, pos'mdający $-letaiq prakty-|Prmy zamówienia należy dołączyć poswo- 
kę lasową poszukuje posady. Pod „le- 


śnik'' poste- restante Rudki. 


acaron „SŁONCE" 


RL 


lenie włudsy politycz. 


Trucizny na myszy polne| kwa inie =; z o = hà 

C Z, A M | Skarpetki, Pończachy damskie Sars naeem, owastany . Baj W PRES M 

i dzleeinno lenie i zimowe w najlo. timy ai Tangtara z n Maill w 

ZAŁOZONY W ROKU 1848. lee W. Godlaezek Lwów, Pio ku | 92oras "e anna" a. UNECE CZAJE j 
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ZNIŻA PRENUMERATĘ 


ABONAMENT od I STYCZNIA 1906 ROKU 
WYNOSIĆ BĘDZIE: 


Z. Majewski, szedł cennik 


Najprzedniejszą herbatę: pie” | 
zbieru majewege wybsra w zo 
T odci (908 


pe Ar poleca Hande: Loanarda Sole- ul. Kościuszki I. 4. j ; 
W KRAKOWIE: okisge vs aav. ul. PniorójE polisa Składa aparatów fotografezayo p 
Miesięcznie Kwartalnie Rocznie bad 41 wreme SMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE, 


Wyborny miód deserowy kurueyjny| NAUCE | ROZRYWCE MŁODZIEŻY PO- 


Koron 250 Koron 7:50 Koron 30 — 


Odnoszecie å dom- dwnkretne rO kalerzy (prsedtem €O haleray). 
PRENUMERATA PRZEDTEM WYNOSIŁA : 

Mi sięcsnie Koroa 860, Kuartaln'e Koron 10 — Rocznie Koron 40 — 

z O, m oc 


POCZTĄ: 
JEDNORAZOWO 
Miesiąqcrnie R. 3'—, Kvart lnie K. $*—, Rocza' e K. 36*— 
DWURAZOWO 
Miesięcznie K. 3-50, Kwartalnie K. 10-50, Rocznie K 43— 
PRENUMERATA PRZEDTEM WYNOSIŁA: 
Miesięeznie Koron $ —, Kwartalnie Korea 13—, Roc'nie Koron 48 — 


Namor pojadyńcay wieczorny 10 h. (Przedtem 20 b). poranny 
4. h. Z Przesylzą pocztową peranny 6 à., wieazorny 12 h. 
(Przedtem 24 h.). 
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Jutre ciągnienie. 


Loterya Gwiazdkowa 


wartość 50.000 koron 


3 główne wygrane w wartości 25.000, 
5000 i 1000 koron będą na żądanie w 
gotówce wypłacone. 


Les kosztuje | Koraną. M 'ina nabywać we wszyst- 
kieh trańcach. Ciągnienis 4 stycznia 1906. 


"Na wszystkie 


bez wyjęłku pisma sadzienne miejscawe, ramiejsec- 
we, wiedenskie i ragraniezme, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma kumerystyczne, medy, żurnala, 
przyjmuje pronumeraię £ destawę w miejsce lub 
wysyłkę ne prewineyi po cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników i ogłoszeń Nokolowskiego 


Laców, pasak Hausmana 93. 
sy- Ogloszenia de wszystkich pzm najtaniej. “WÀ 
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W dziale literackim pomieszcza: Noweolle, Sprawozdania krytyczna 
z literatury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Koraspondencye z głównych ognisk życia europejskiego it. p. 
W dziale mód co tydzień: Ryolną kolorowaną mód pa- 
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 


YTąavaT. 
202424 
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w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nanki, dział pedagogiczny, 
dzisł technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 
linę Szamlańską. 


infermacye dotyczące kleżącege zainteresowania i po- 
pytu pracy dosiępnej kablecie. =m 


Główna ekspedycya na Galicyę 9 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 
We Lwewie kwartalnie 3 kor., z dortawą do domu 3 kor. GO h., 


Warunki prenumeraty: 
na prowineyi z przesyłką poestową 3 kor, G60 hal. 
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Ładarter o powiadnialiy Waaław ślasłowaki. 


K |- a ra 
$ Poleca vo najtańcrych cenash lornetki 


po 6 kor, rarytas“ miodoborów po 6 ker 
6 hal za E klgr. franco. Miód w pl. 
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Reprezentacya „Manta Tenin“ Legitymacye 


we Lwaewie, si. Kopernika f 7. 
staropełskiago azlachectwa 


Przybory piłeczkowe 
y M aczoiwie prseprowadza, podania o 


polsca Fr. Chladek hando! wyrobów : , 
żelaznych, metalowych Lwów, Ry- godności dworskie przygotowuje, 
nek 45, dokumenty rodzinne odszukuje © 

soba goydna zaufania. 
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Węgiel krajowyjWładysław Borzenski i Sp. 
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mysłowego 
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Pierioienki 
uaręczynowe, obrączki, 
supilki ślabne, srebro stółowe 
(Urządownie cechowa: s) 
korapletne wyprawy w katot- 
kach, oreg wuzalkie biśnterye 
polova Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Nuropajski. 
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Naczynia kuchenne 


z czystego niklu 
są najpraktyczniejsze i najtrwaisze 


Naczynia kuchenne 


z czystego niklu 


są jedyne pod względem hygienicznym, co też przez 
pp. lekarzy stwierdzonem zostało. 


Z czystego niklu === 
ale tylko z czystego niklu 


Deat. 0. k. kliniki ekul. we Lwewie 


Bogumił Pirkel 
optyk-mechanik Akademicka 6. 
naczynia kuchenne z marką ochronną 
„niedźwiedź* uznane jednogłośnie za 
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Lwowie May, Mikolaseb; 
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Ludwika Plohna 


(dzierławca Sokołowski 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9 
prsyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wie- 
dońskie dzienniki i ægranicsne, ilustrowane, beletrystyczne, 
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Nowość! 
humorystyczne, kurnale mód itd. po cenach oryginalnych, rącząe 


dla amatorów wypalania sa Leiter dostawą własnymi kolporterami. Czasopisma  beletrystyczne. 
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Rzeńke-wypalantie (Tiefbrand)| ilustrowane i nale mód wynyła się takie na prowincyę, również przyj- 
Przedmiety de tegoż wypala-|muje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach. 


mia w wialkim wyberze na . Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
składzie u dostarcza i sprzedaje numerami pojedyń- 
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Pamer a fabryki Braci Fiałkowskiań. 
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ŚWIĘCONE. 


W osęści literackiej zawiera:: 
opowiadania historyczne i z podróży, 
powieści, wiersze, 
komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 
różne rebusy i t. p. 


wszystko to w formie odpowiedniej dia umysłów 
młodocianych. 


PREMIUM NA ROK 1906: 


Bezpłatnie 12 tomów powieści 


czyłi książka co miesiąc. 
Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej cprawle 


FIreuiuerAGA WyLowi. 


z przesyłką poczt. 


Ulica Kopernika 1 3. - — ma -| Ekspedyoya: 
00000 000000000029 i Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Paseż 
1500 wygranych, Hausmana 9. 
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TYGODNIK 
ILLUSTROWANY 


rozszerza znacznie rozmiary pisma zs- 

równo działu illustracyj w rzeczach arty- 

stycznych i bieżącej chwili jak i części 
literackiej. 


Warunki prenumeraty 
„Tygodnika illustrowanego* z 12 tomami dzieł Sien- 
kiewieza, zeszytami albnmowymi, dodatkiem powie- 
ściowym w arkuszach i premium kolorowem : 
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KM) strojów kobiecych. Ce miesiąc: Wielki arkusz z krojami p > à s E EL i 
A io omai Obi i kilka Sr: Formy z bibułki, nadsyła- Biuro dzienników i ogłoszeń O Kwartalnie 6 kor. 30 hal. dwa tajnie pisany stowa 
~S ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 0 [| , Półocanie ta i so F pół snie 4 5 A s 
d Co tydzień dział praktyczny p. t.: Poradni, dla kobiet %* M 3 ź na, 4 z 4 


Pragnący otrzymać Dsieła Sienkiewicza w bardzo pięknej 
oprawie (x portretem Sienkiewiora na okładce) dopłacają kwartalnie 
60 hal, półrocznie 1 X, 20 h., rocznie 2 K. 40 hal. — Należytość tę pro» 
simy nadsyłać rasom s prenumeratą, 


Prenumeratę se Lwowa i całej Galieyi u Bakowiną przyjmują: Główna 
eksped. „Tygednika illustrowanego' we Lwowie, pasaż 
„fausmana Q. oraz wssystkie księgarnie i kantory pism. 


Nursary ekazowe i prospekty wysyła gratia; Główna ekspedycya „Tyge- 
dnika” we Lwowie, Pacaż Hausmana A (Biuro dzienników I ogło- 
szeń Sokołowskiego). 
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